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m i e j s c o w a

miesięcznie bez dostawy 
miesięcznie z dostawa do domu

P r e  a a n e r a t a

z a mi  e j s s o  wa

4.81 I miesięcznie z przesyłka pocztowa 
5.30 I

Za gram a 7-W Zl.

5.30

Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowy mili­
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykle za 
tekstem 15 grn za wiersz 1-szpaltowy milimetro­
wy (szer. 70 m/m.) nadesłane i nekrologi 48 gr, 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drobne ogło­
szenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała 
strona ogłoszeniowa 400 Zl. Ogłoszenia zamiej­

scowe 30% droższe.
•=». K . O .  141.690.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 10 kwietnia 1928.

to ^  M inisterstwie Rolnictwa w  grudniu
. r- Pow . lekarz w eterynaryjny Kazim ierz

i s l ^ ° t a  przeniesiony z  Trem bow li do 
°lina.

W  Dyrekcjach lasów państwowych 
,,. kow an i w e  L w o w ie :

W :  w
C i c h o w i c z ,

Sekretarz Stani- 
asesorem rachunko- 

V III st. sł. —  Prow izor, adjunkt le- 

^  Inż. Jerzy W a r d z a ł a ,  referen- 
j^ rZeni W M I I  st. sł. —  Prow izor, adjuntcf 

Sl)ictwa inż. Stanisław W i s z ,  referenda? 

le ^ 1 ^  V III st. służb. —  Prow izor, adiunkt 
. n>ctwa Inż. Stefan S z y  j k o w  s k i, pro • 

y Z° r- referendarzem w  V III st. sł. —  Pro- 
. ° r- adjunkt leśnictwa Inż. Leopold M e r z, 

, erendarzem w  V III st. sł. —  Inspektor 
•p ^  państw, w  V II st. sł. Inż. Tadeusz

0 Tłi
t̂u, —  inspektorem lasów pań-

°Wych w  V I st. sł. —  Referendarz w  V III 

r " s** inż. Tadeusz S c h w e f z ,  refe- 
j darzeni w  V II st. sł. —  Prow izor, adjunkt 
^St)ictwa w  IXl st. sł. Inż. Artur M o h r ,  

adiunktem leśn. w  V III st. sł. —  Pro- 
^  adjunkt leśnictwa w  IX  st. sł. inż. W i-  

Vljl ^  y  8 k o w , prow iz. adiunktem leśn. w  
st- sł. —  Prow izor, adjunkt leśnictwa w  

ju sł. Inż. Tadeusz P i ó r k o ,  prowiz. ad- 
tem leśnictwa w  V III st. sł. —  Prow izor, 

leśnictwa w  IX  st. sł. Inż. Andrzej 

^  111 a i, prowiz. adiunktem leśn. w  V III 
st- —  Prow izor, adjunkt leśnictwa w  IX

Inż. W ładys ław  S z c z u r o w s k i ,
°M zor. adjunktem leśn. w  V III st. sł. 

° nitor Polski”  Nr. 79 z 4 kwietnia 1928.)

Prezes Lw ow sk iej Izb y  Skarbowej za­
mianował magistra praw  Jarosława B u ł a -  
t a referendarzem w  M I I  st. sł. w  W ydzia le  

I. Izby  Skarbowej.

D obra wola.
Tem po rokowań handlowych polsko-nie­

mieckich przewleka się w  sposób w idoczny. 
Objektywne rozpatrzenie sytuacji bez trud­
ności pozwala stwierdzić, po czy je j stronie 
leży wina.

Pam iętam y dobrze, że N iem cy właśnie 
byli tymi, k tórzy w  swoim czasie przerwali 
rokowania handlowe, niedawno podjęte na 
nowo pod lepszemi, zdawało się zrazu, aus­
picjami. Strategia niemiecka w  tej sprawie, 
utrudniająca szybkie i pomyślne załatwienie 
sprawy rokowań handlowych, Jeżących w  
interesie obu państw, unormowania icb sto­
sunków i wzajem nego ich zbliżenia, polegała 
na łączeniu m otyw ów  politycznych z ekono- 
micznemi i na otwieraniu drzw i w pływ om  
partyjnym niemieckim, które przy sprawie 
tej, mającej ogólno - państwowe znaczenie, 
powinny b y ły  pozostać na dalekim planie.

Zrazu dla Niemiec sprawa rokowań han­
dlowych miała być środkiem w iodącym  dó 
bliskiego, ich zdaniem, ekonomicznego i poli­
tycznego osłabienia Państwa Polskiego tak„ 
aby stało się bardziej podatnem w  stosunku 
do wysuwanych przez N iem cy daleko idą­
cych postulatów politycznych.

Konsolidacja wszechstronna stosunków 
w  Polsce, zwycięskie oparcie się naciskowi 
ekonomicznemu Niemiec, a wreszcie akcen­
towana przez kierownictwo niemieckiej po­
lityki zagranicznej pokojowa w ola  państwa 
niemieckiego sprawiły, że ze strony oficjal­
nej niemieckiej poczęto akcentować potrzebę

pc rozumienia się z  Polską na polu gospodar- 
czem. Mimo tej zm iany teoretycznej, w  prak 
tyce sprawa nie posuwała się naprzód, w y ­
łaniały się coraz to nowe trudności.

Jest rzeczą godną podkreślenia, że kie­
rownictwo delegacji niemieckiej do rokowań 
z Polską spoczyw ało i spoczyw a w  ręku 
polityków , reprezentujących koła agrarne, 
niechętne porozumieniu ekonomicznemu z 
Polska, i światopogląd nacjonalistyczny, któ­
remu nie w  smak jest zbliżenie do wschod­
niego sąsiada. W praw dzie poprzedni k ierow ­
nik niemieckiej delegacji, dr. Lewald, znany 
jeszcze z czasów  cesarstwa niemieckiego, a 
zw iązany z  konserwatystami i nacjonalistami 
niemieckimi, ustąpił, lecz miejsce jego zajął 
b. minister skarbu R zeszy , dr. Hermes, na­
leżący w praw dzie do centrum katolickiego, 
lecz zw iązany ściśle z  kołami agra niemi 
i hołdujący poglądom raczej praw icowym . 
W  takich warunkach pokojowe zapewnienia 
ministra dr. Stresemanna nie m ogły szybko 
przyoblec się w  ciało.

Stanowisko polskie w  przeciw ieństw ie 
do niemieckiego określić można jako ściśle 
rzeczow e i kierujące się najlepszą wolą dc 
doprowadzenia w  m ożliw ie krótkim czasie 
penraktacji do szczęśliwego końca. Polska 
niema żadnych pretensji politycznych w  sto- 
sunKu do Niemiec, pragnie doprowadzić do 
uregulowania stosunków swoich z tem pań­
stwem  w e wszystkich dziedzinach, a w ięc 
i ekonomicznej, która byw a  w ażnym  czyn­
nikiem porozumienia i zbliżenia politycznego.

K ierow n icy polityki polskiej zdają sobie 
z tego sprawę, że przyjazne w spółżycie mię­
d zy  obu państwami, a w  danym momencie 
nawiązanie normalnych stosunków ekonomi- 
eznych, le ży  w  obopólnym, dobrze zrozu­
mianym interesie obu partnerów, na co nie­
jednokrotnie w  sposób bardzo przekonujący 
zwracali uwagę wybitn i publicyści i po litycy 
niemieckich ugrupowań lew icow ych  i środ­
kowych.

Opinja polityczna polska orientuje się 
również w  tem, że rozgrywająca się obecnie 
w  Niemczech kampanja przedwyborcza do 
Reichstagu utrudnia rzeczow e traktowanie

spraw domagających się załatwienia. U fa 
jednak, że po rozegraniu batalji w yborczej, 
odpowiedzią na dobrą w olę  polską będzie 
również dobra wola po stronie naszego nie­
mieckiego partnera.

Ni ptwituie f. iiislri Mąt.
Zainteresowanie prasy włoskiej w izytą  

Ministra Zaleskiego stale wzrasta. W szyst­
kie pisma zamieszczają wiadomość o p rzy- 
jeżdzie Ministra do W enecji, przyczcm  prze­
ważnie dodają komentarze podkreślające du­
że znaczenie polityczne przyszłej rozm owy 
Ministra Zaleskiego z premierem Mussolinim.

‘„Tribnna”  zamieszcza na pierwszej stro­
nie dłuzszy artykuł pośw ięcony polskiej po­
lityce zagranicznej, zaś „M essagero”  i „P o - 
polo di Roina”  drukują artykuły wstępne za­
tytułowane „W ło ch y  i Polska” .

„M essagero" podaje szczegółow y życ io ­
rys Ministra Zaleskiego, podkreśla działal­
ność jego jako posła Rzplitej w  Rzym ie, 
stwierdzając, że przyczyn iła się ona bardzo 
do zbliżenia polsko-włoskiego. Minister Za­
leski —  jego zdaniem —  przybyw a do W łoch  
w  chwili, gdy Polska stała sie w  .całokształ­
cie polityki europejskiej w a ż iy m  czynni­
kiem, dzięki swojej pokojowej polityce i e- 
nergji. „M essagero”  stwierdza, że jest to za­
sługą Marszałka Piłsudskiego, którego w y ­
siłkom należy zawdzięczać, że Polska odbu­
dowuje się politycznie i ekonomicznie. P o l­
ska —- pisze dziennik —  jest w  Europie czyn ­
nikiem porządku i siły. W łochy patrzą na jej 
odrodzenie z żyw ą  sympatją.

„Popolo di Roma”  w  artyKule wstępnym 
podkreśla, że spotkanie Ministrów spraw za­
granicznych W łoch i Polski będzie w ypad­
kiem politycznym  nader interesującym 
z trzech w zględów : pierwszy, to powrót do 
W łoch  Ministra Zaleskiego, który jest p rzy ­
jacielem Italji, czego dow ody dawał w  cza­
sie 4-letniego pobytu na stanowisku posła 
Rzplitej w  R zym ie; drugi to fakt, że spotka-
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ES K A D R A .
Powieść.

anna Bielska mieszkała na Senator- 
tyw j.S zli N ow ym  Światem, który już roz- 

M Przerzedzonym i rzędami elektrycz­
ną^ J^tarfi i żóltem  w  zamierającej jasności 
i kj s^ iatłem  reklam, w ystaw  sklepowych 
iiąjjjo ^  Za okien restauracji p łynęły melodje 
k -fp ^ szych  bostonów i foxtrottów  w  in- 

etacji ąuasi —  murzyńskich jazzów . 
h  Jakie to jednak dziwne —  powiedzia­
no k.st'a  Irena —  ludzie bawia się, chodzą 

teatrów, restauracyj, tańczą... A  
*am na Ironcie leie si9 krew  ich naj- 

p ych ; Przecież w  tej samej chwili, kiedy 
chą. może konać ktoś, kogo się ko-
lUdźie mi pan * °  w ytłum aczy: kto są ci 

0̂(3 ' k tórzy się bawią i jak oni mogą po- 
^  zabawę z troską o swoich bliskich? 

C)|liaw  ten ma w iele usprawiedliwień, 
J?ai}k Po  pierwsze: któż się baw i? —  

!)V tQ?; ktÓry przyjechał z frontu, spragnio­
ne praryw ek i użycia, do których ma zupeł­
n y } ; Paskarz, którego nie będę durna-
W ^ ie łd z ia r - z ,  nie mający skrupułów i ci 
5iń, a Y* którzy nikogo bliskiego nie mają 
t V j,t L ^ m codzienna praca daje prawo 
v H ą c£h!lienia> odpoczynku nerw ów  po 

^ c łi 5 W ysdkach. A  ci, nieliczni zresztą, 
Zd ..Syn° w ie> m ężow ie i narzeczeni w al- 

. *e y li Już przywyknąć do noszonej na 
1 ‘heu] rca obawy, oswoić się z nią, jak 

żyeC2a,na ck°robą, z którą jednak mo- 
1 trzeba; od czasu do czasu rozerwać

się trochę. Nie w idzę w  tem nic złego. Nie 
chciałbym, aby najbliżsi odmawiali sobie pój 
ścia do teatru, czy  do kina jedynie dlatego, 
że ja jestem na froncie. R ozryw ka  i odpo­
czynek po pracy, są tak samo ważne, jak 
sama praca. Dlatego też nie porzucając pra­
cy, nie powinno się również zupełnie porzu­
cać rozrywek. Tak mi sie przynajmniej 
zdaje.

Umilkł jakoś niezdecydowanie, nie u- 
miejąc sprecyzować swej myśli, mimo, że 
był przekonany o słuszności w ygłoszonej 
tezy. I czuł, że naprawdę nie zupełnie jest 
tak, jak mówił, że może inaczej trzebaby u- 
jąć tę kwestję ze specjalnego punkty w idze­
nia siostry poległego pilota, a w  każdym ra­
zie, że nie przekonał panny Bielskiej i nie 
wytłum aczył jej jasno pozornego rozdźw ię- 
ku m iędzy zabawą miasta a krw aw ym  w y ­
siłkiem walczących.

Natomiast w  umyśle siostry Ireny b ły ­
snęła1 inna myśli i  słow a popłynęły same, 
niemal bez. jej woli1, serdeczniejsze niż nawet 
myśli siama:

—  A  jednak może dobrzeby panu było. 
gdyby był ktoś, kto tak bardzo m yślałby o” 
panu, takby się bał o pana życie i tak stra­
sznie nie chciałby żeby mu pana zabito —  
że nawet niemógłby pójść do teatru ani do 
kina... G dyby by ł ktoś, czyje myśli w szyst­
kie, zupełnie wszystkie b y łyby  zaw szę .z  pa­
nem, tak że czułby je pan p rzy  sobie, że 
byłby pan ich zawsze pewien, że daw ałyby 
panu moc idlącą1 a najlepszej, największej mi­
łości...

—  W ola łbym  być sam —  przerw ał 
twardo. —  To, o czem pani mówi, nie istnie­
je zresztą, a gd yby istniało...

—  G dyby istniało?
—  T o  stanowiłoby tylko zawadę w  lo­

tach, krępowałoby odwagę, bo w ted y  ist­
niałaby zawsze myśl o stokroć w iększym  
żalu tego kogoś, ktoby mnie tak nierozsąd­
nie kochał.

—  Nierozsądnie?
* -  — Tak,  nierozsądnie: j miłość ma swój 
rozsądek, swoje racje i nonsensy.

Panna Bielska spuściła głow ę, Szli da­
lej w  milczeniu. Nagle na rogu jakiejś prze­
cznicy. Szylling poczuł, że siostra Irena 
przytrzym uje go za rękaw.
, O, niech pan spojrzy tylko —  pow ie­

działa wzruszona, —  Niech pan spojrzy, ja­
kie to smutne...

Środkiem jezdni posuwał się pogrzeb. 
Sześć prostych czarno malowanych skrzyń 
na karawanach, poprzedzanych przez pluton 
piechoty w  stalowych hełmach. Za karawa­
nami nie szedł nikt. Ludzie przystawali u- 
ęhylając kapeluszy, patrzyli ciekawie, szli

Irena puściła rękaw Szyllinga. Podeszła 
do ulicznego straganu z kwiatami. W ybrała  
sześć dużych pęków  białych gwoździków . 
"Tadeusz chciał zapłacić.

—  Nie, nie —  ja sama.
W y ję ła  prędko pieniądze z torebki.

" Dogonili posuwający się wolno kondukt 
i położyli kw iaty na trumnach. Czarne skrzy­
nie popłynęły dalej przez tłum...

—  Proszę pana, —- pow iedziała potem 
Cicho —  chciałam o coś zapytać. Ten po­
grzeb przypomniał mi. Gdzie jest pochowa­
ny Olek?

—  Ach prawda, nie pomyślałem o tem, 
że Lang i Święcicki nie mogli pani tego po­

w iedzieć. —  Olek pochowany jest na cmen­
tarzu w  Hrubieszowie. Stoi tam k rzyż  lotni, 
czy  ze śmigieł i tablica z  napisem. T o  ślicz­
ny cmentarz: otaczają go zarośla bzu i ja­
śminów, które k w itły  właśnie w tedy. A  te­
raz nad grobem Olka brzęczą pewno pszczo­
ły , bo rośnie tam olbrzym ia rozłożysta lipa. 
P rzez  główną bramę cmentarza wchodzi się 
na zacienioną aleję i tuż za starą, na pół ro­
zwaloną kaplicą, wystaw ioną ongiś przez 
jednego z Zamoyskich, słtręca się na lewo 
wąska ścieżką, prowadzącą przez m łody za­
gajnik brzozowy, porastający dawno opusz- 
czoinie mogiły, a*ż do tej Kipy nad1 grobem Ol­
ka. Jest tam niska kamienna ławka, oplecio­
na głogiem, który rozrasta się po ziemi
i wkrótce pewnie o toczy  grób i krzyż. Nie 
trudno go będzie odszukać: porucznik Biel­
ski jest jedynym  pilotem tam prehowanym, 
a cała niemal ludność Hrubieszowa brała u* 
dział w  pogrzebie, którym  bardzo serdecz­
nie zajął się Żegota.

Doszli do domu, gdzie mieszkała panna 
Bielska.

—  Dziękuję panu - powiedziała, poda­
jąc mu rękę na pożegnanie. —  Uspokoił mnie 
pan: przykroby mi było, gdyby Olek miał 
taki smutny pogrzeb, jak ten, który w idzie­
liśmy, albo gdyby jego mogiłą?;miała uiee 
zniszczeniai. Teraz mi lżej oi nim myśleć.

Uśmiechnęła się tym  swoim  przesmut- 
nym uśmiechem głębi błękitnych oczu i zni­
kła w  ciemnej bramie.

Tadeusz stał jeszcze chwilę i patrzył za 
nią zamyślony. Potem  machinalnie spojrzał 
na zegarek. Dochodziła ósma. Siadł do do­
rożki i poiechał do teatru.

( c . a .  n.)
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nie dwóch kierowników polityki zagranicz-’ 
nej jest zawsze wydarzeniem  doniosłem dla 
całokształtu sytuacji m iędzynarodowej; w re ­
szcie w izy ta  Ministra Zaleskiego w e  W ło ­
szech dowodzi, że Polska przyw iązuje w ie l­
ką wagę. do przyjaźni z  W łochami, które 
odrodziły się do nowego życia  pod wodzą 
Mussoliniego, Dziennik podkreśla dalej, że 
w brew  głosom niektórych dzienników nie­
mieckich, spotkanie obu M inistrów nie ma 
żadnych celów  ukrytych, w rogich  w  stosun­
ku do kogokolwiek. Na zakończenie dzien­
nik podaje życiorys! Ministra Zaleskiego.

Listy z Wiednia

D zisie jszy W ieaeń.
(Kerespond. wfasna „Gazety Lwowskiej“ ).
Tu nieproporcjonalnie duża stolica ma­

łego  państewka, która mimo aż nadto w ido­
cznego zastoju gospodarczego nie przesta 
ła  być bardzo w ażnym  ośrodkiem kultural­
nym, jest chwilowo jednem z najciekaw- 

-szych miast Europy. To  też bynajmniej nie 
należy się temu dziw ić, że liczba obcych 
przybyw ających  do W iednia od czasu p rze­
wrotu stale wzrasta i że dziś W iedeń zajmuje: 
na kontynencie europejskim pód względem  
ruchu obcych, drugie miejsce po Paryżu, 
który przecież jeszcze za w s z^ je s i stolicą 
świata kulturalnego. B yć  może, źe tłumaczy 

~się to po części szczęśliwem  położeniem ge- 
ograficznetn stolicy naddunajskiej, ale bjiż- 
szem jest przypuszczenie, że główną p rzy­
czyna. tej wzm agającej się corocznie w ie l­
kiej w ędrów ki obcych do W iednia jest w ła ­
śnie chęć naocznego przekonania się, jak się 
układa życie tego w ielk iego miasta św iato­
wego, któremu do niedawna orzepowiadano 
zupełną zagładę, a w  najlepszym razie smu­
tną przyszrośó w ielk iego muzeum.

Źe W iedeń żyje^ ży je  naprawdę i pod 
względem  kulturalnym rozw ija się intensyw • 

n ie j niż kiedykolwiek, temu dziś już nikt nie 
odw aży łby  się. zaprzeczyć. W ysta rczy  
przejść sie z otwartem i oczym a po kilku głó ­
wnych uucach tego miasta, by  zrozumieć, 
że tak się nie umiera... I w ystarczy rzucić 
okiem na którekolwiek z wielkich przed­
mieść, aby się przekonać, że W iedeń w pra­
wdzie posmutniał, ale mimo w szystko jesz­
cze zawsze jest weselszym  niż w iele innych 
miast europejskich, które nie zostały przez 

w o jn r  w: podonny sposób „w ykorzen ione”
1 tak gwałtownie wyrzucone z kolei swego 
dotychczasowego rozwoju. A  kto nie zado­
woli się zw iedzeniem  kilku w ystaw  sztuki 
i kilku teatrów, ani wysłuchaniem kilku kon­
certów, lecz zapozna się choćby pobieżnie z 
howoczesnemi urządzeniami i najrozmaitsze 
nii instytucjami z zakresu p ieczy publicznej, 
Tiowołanemi do życia  przez tutejszy zarząd 
miejski, ten zrozurme, że jest w  tern w szyst- 
kiem praw dziw y rozmach, jest piękny i sil­
ny pęd do życia, jest nawet w iara w  p rzy­
szłość, m im o/że  tak często s łyszy  się tu 
zewsząd skargi i utyskiwania i mimo, że pi­
sma tutejsze w iecznie zapewniają, że W ie ­
deń jesn miastem bez przyszłości (o  ile nie 
zostanie zrealizowaną koncepcja zjednocze­
nia Austrji z Kzeszą niemiecką). Nie da się 
bynajmniej zaprzeczyć, żc nie brak wielu 
dow odów  wielkiej nędzy szerokich mas lud­
ności i ich ciężkiego zmagania sic z twardem 
życiem  powojennem, ale mimo wszystko od­
nosi się bardzo stanowcze wrażenie., że W ie ­
deń się nie cofnął, lecz rozwinął i —  że nie 
ma w łaściw ie powodu ubolewać nad tem, że 
m inęły niepowrotnie „laurowe i ciemne” 
czasy cesarstwa. Kto znał dokładnie W ie ­
deń Habsburgów, kiedy to całe miasto było 
w łaściw ie tylko przedmieściem Schónbrun- 
nu, ten chyba beż wahania przyzna, że sto­
kroć milszym jest mu dzisiejszy W iedeń, już 
naprawdę wiedeński, a nie cesarski i arcy- 
książęcy.

O Wiedniu powojennym istnieje już ob­
fita literatura zagraniczna. Zdaje się, że naj­
intensywniej zajmują się problemem w iedeń­
skim tnie ogólno-austrjackim) Amerykanie 
i Anglicy, co się oczyw iście z tem łączy, l 
że liczba amerykańsKich i angielskich gości 
fest w  W iedniu stale bardzo znaczna. P rze ­
byw a  tu za w sze  wielu dziennikarzy, którzy 
z W iednia przesyłają sw ym  pismom spra­
wozdania nietylko dotyczące kwestyj au­
striackich, lecz przedewszystkiem  bałkań­
skich, przyjeżdżają też liczni studenci m edy­
cyny i Iekaize, aby na tutejszym uniwersy- 
tocie uzupełnić swe studja w  pewnych spe­
cjalnych dziedzinach, w reszcie także liczni 
muzycy, jako że W iedeń jeszcze zawsze u- 
chodzi za jeden z najgłówniejszych ośrod­
ków muzyki i inuzykologji. Bardzo zajmują­
cą książkę o Wiedniu w czora jszym  i dzisiej­
szym  ( „ Vienna of yesterday and to - day” ) 
w yd a ł temi dniami znany publicysta am ery­
kański Aleksander Mahan, k tóry jak to już

zaznaczył w  tytule swej książki zajmuje się 
nietylko W iedniem republikańskim, ale tak­
że cesarskim. Sympatie jego posiadł jednak 
przedewszystkiem  W iedeń republikański. 
Autor w yraźn ie zastrzega sie przeciw  temu, 
jakoby był politykiem i należał do jakiejkol­
wiek partji politycznej, mimo to jednak, a 
może właśnie dlatego, w yraża  sie z pełnem 
uznaniem o ogiom nych sukcesach socjali­
stycznego zarządu stolicy austriackiej. Pod- 
cosi w ielkie zasługi tego zarząciu około po­
praw y losu najbiedniejszych warstw  lud­
ności i przyznaje, że gmina wiedeńska przez 
w ysokie opodatkowanie wszelkiego zbytku 
daje powód do licznych skarg i rekrymina- 
cyj, stwierdza jednak, że 'wszystko, co sie 
w  ten sposób zabiera najbogatszym, p rzy­
pada najuboższym, bo służy celom pieczy 
publicznej, w ięc zakładaniu wielkich kąpieli 
publicznych, budowie dom ów robotniczych 
itd. „N iektórzy 'literaci —  pisze ten am ery­
kański w ielbiciel dzisiejszego Wiednia — 
długo i szeroko rozprawiają o minionej św ie­
tności Wiednia. A ie ta świetność wcale nic 
minęła, przetrwała wojnę i trw a  do dnia dzi­
siejszego. Jest tylko sprawiedliwiej m iedzy 
poszczególne w arstw y ludności podzielona, 
niż przedtem” . Z pobłażliwością prawdziw ie 
ojcowską odnosi się autor do wszystkich 
małomieszczańskich obyczajów  i naw yków  
ludności wiedeńskiej, do jej predylekcji dla 
w ycieczek  za miasto, połączonych ze spoży­
waniem niestworzonych ilości „H etln gera l 
(m łodego wińa), dla kapeluszy tyrolskich, 
dla bitej śmietanki itd. Dziwnym  sposobem 
nawet wiedeński pociąg dr, w ygody  i fakf, 
że „W iedeńczyk  nigdy sie nie śpieszy”  nie 
rażą tego Amerykanina, który wszystko ro­
zumie, wszystko przebacza i wszystko 
chwali...

Z podobijyrn entuzjazmem odnosi sie do 
Wjednia ańoiumowy aujor św ieżo wydanej 
powieści angielskiej „1 he L o ve  Letters of a 
Husba.id” ) („Lis-ty miłosne małżonka” ), któ­
rej jeden rozdział w  całośc' pośw iecony jest 
pochwale Wiednia. Bardzo trkrną jest uwa­
ga, że W iedeń powojenny odznacza sie pe­
wnego rodzaju „dumną rezygnacja” , która 
wzbogaciła duszę tego miasta. Mniej pobła­
żliw ie w ypadł sąd innego Mtgiika, znanego 
publicysty Herberta Cassona. który  w  cza­
sopiśmie „Efficiency M agazine”  w  bardzo 
stanowczy sposób potępił gospodarkę socja­
listycznego zarządu miejskiego, zarzucając 
mu, że wyciska z ludności ostatni grosz, u- 
prawia zabójczą i rabunkową politykę podat­
kową i gnębi całe miasto swym  systemem 
biurokratycznym. W iedeń dzisiejszy, zda­
niem tego autora, to orchideja, przesadzona 
nagle do maleńkiego wazonika. A  w ięc po­
zbawiona korzeni. P. Casson w  odróżnieniu 
od w yże j wym ienionych autorów zapatruje 
sie bardzo sceptycznie na przyszłość W ie­
dnia i sądzi, że wszystko za leży od tego, 
c zy  i kiedy ludność wiedeńska pozbędzie się 
jarzma socjalistycznego.

Wiedeń, 6 kwietnia 1928. G.

Pogłoski o zmianach
[na stanowiskach Woiewodów.

Warszawa* 10 kwietnia. (A W ). W  dniach 
najbliższych nastąpi ostateczna decyzja w 
sprawie zamierzonych od dłuższego czasu 
przesunięć na stanowiskach wojewodów . 
W edług ostatniego projektu na miejsce 
ustępującego W ojew ody  Bnińskiego W o je ­
wodą poznańskim ma zostać mianowany 
W ojew oda lwowski p. Borkowski W ojew o­
dę lwowskiego zastąpiłby poseł W ojciech 
Gołuchowski który zrzekłby się mandatu 
sejm owego. W  m iejsce posła Gołuchow- 
skiego wszedłby do Sejmu z listy państwo­
wej Nr. ty A. Birkenmajer, dziennikarz.

Przegląd ustawodawstwa.

USTANOW IENIE KRZYŻA ZASŁUGI „ZA  
DZIELNOŚĆ”.

Dniem czy  nocą stoi w ytrw a le  cały za­
stęp ludzi na swye.i stanowiskach, spełnia­
jąc ciężki obowiązek organów w ielkiego 
skomplikowanego aparatu, jakim jest admi­
nistracja każdego praworządnego państwa. 
Jedni z nich Daczą, by porządek nie by ł ni­
gdzie zakłócony, drudzy na dalekich kre­
sach strzegą nietykalności granic Państwa, 
inni znów baczą, by  Państwo szkody ma­
terialnej nie ponosiło i przemytników wsze­
lakiego rodzaju tropią. Te  trzy  kategorie żo ł­
n ierzy prawa i ładu są znane każdemu: to 
funkcjonariusze Policji Państwowej, żołnie­
rze Korpusu Ochrony Pogranicza i funkcjo­
nariusze S traży Celnej.

Rozporządzenie Pana Prezydenta R ze­
czypospolitej z 7 marca b. r. ustanawia dla 
nich, za  czyny spełnione w  specjalnie cię­
żkich warunkach, z narażeniem własnego 
życia i za wykazanie lvy jatkow ej odwagi w  
obronie prawa osobne odznaczenie: K rzyż  
Zasługi „Za  Dzielność” . Do odznaczenia te­
go przyw iązana jest pensja w  kwocie 201) 
zł. rocznie. K rzyż Zasługi „Za Dzielność” 
nadany będzie przez Prezesa Rady Mini­
strów na wniosek Ministra Spraw W ew n. w  
odniesieniu do funkcjonariuszy P. P. oraz 
oficerów  i szeregowych  K. O. P „  a Ministra 
skarbu w  odniesieniu do funkcjonariuszy 
Straży Celnej. Rozporządzenie normuje 
szczegółow o przepisy co do nabycia i utraty 
odznaczenia oraz ustala termin wryp łaty pen 
sji przywiązanej do odznaczenia. K rzyż  ten 
bęazie widomem uznaniem za gorliwą słu­
żbę oraz będzie bodźcem do dalszej żmudnej 
pracy. _

P R A W O  UBEZPIECZENIOW E.
Ubezpieczenie czy li asekuracja, ma do­

niosłe znaczenie nietylko dla osoby ubezpie­
czającego się, ale zarazem dla dobrobytu 
danego społeczeństwa. P rzez  ubezpieczenie 
bowiem  mogącej dla kogoś wyniknąć szko­
dy, przerzuca się jej materialne skutki na 
więKSze koło osób, które może je łatwiej 
znieść aniżeli poszczególna jednostka. W  ten 
zaś sposób społeczeństwo nie dopuszcza do 
powstawania wśród siebie jednostek znisz­
czonych materialnie, a temsamem nietylko 
nieproduktywnych, lecz nadto ciążących na 
całości. Stąd trosKa każdego ustawodawstwa
0 należyte normowanie spraw ubezpiecze ­
niowych.

W  Polsce, dawne dzielnice, austriacka
1 niemiecka, posiadają dawne przepisy ubez­
pieczeniowe, których natomiast niedostaje b. 
dzielnicy rosyjskiej. Do czasu tedy wydania 
jednolitego prawa ubezpiecz, dla całej P o l­
ski, okazała się potrzeba wydania tym cza­
sowych przepisów dla tej właśnie dzielnicy, 
co nastąpiło w  25 numerze „Dziennika Ustaw 
Rzeczypospolitej Polskiej”  w  rozporządzeniu 
Pana Prezydenta Rzpllfei „O  przepisach 
tym czasowych, dotyczących um ewy ubez­
pieczenia” . Pon iew aż zaś niewątpliw ie za­
sadnicze myśli tego rozporządzenia znajdą 
w yraz  również w  przyszłem  ustawodaw­
stwie z tego zakresu, przeto muszą one i o- 
becnie wzbudzić ogólne zainteresowanie.

Z ważniejszych tedy postanowień tęgą 
rozporządzenia należy wym ienić przepis, 
który zakazuje zawierania t. zw . pozornego 
ubezpieczenia, t. j. ubezpieczenia interesu, 
który nie istniał p rzy rozpoczęciu ubezpie­
czenia. Uwzględnia dalej rozporządzenie 
wypadek, kiedy ktoś ubezpieczywszy się, 
i ie jest następnie w  stanie płacić składek 
czyli premii; otóż jeżeli je płacono przynaj­
mniej przez trzy  lata, ubezpieczający może 
żądać przemiany ubezpieczenia na ubezpie­
czenie woine od opłaty składki, oczyw iście 
ze zniżoną odpowiednio sumą ubezr iAcreni i.

D la ochrony nieświadomego względnie 
ekonomicznie słabszego klijenta wobec za­
kładu ubezpieczeniowego, zawiera rozporzą­
dzenie przepis, mocą którego um owy ubez­
pieczeniowe sprzeczne z postanowieniami 
rozporządzenia, nie mają m ocy prawnej.

Rozporządzenie wchodzi w  życie z dniem 
1 maja 1928. Dr. L.

Mii M ro flo w j i  O sso iM ic li
w  r. 1 9 2 7 ,

W obec zbliżającego się obchodu roczni­
cy  setnej oddania Narodowi Instytutu Osso­
lińskiego, pozwolim y sobie podać dat parę 
z działalności Zakładu w  ostatnim roku.

Po  okresie chlubnym w  dziejach Osso­
lineum, kiedy skupiało sie tą całe życie nau­
kow e i literackie Lw ow a , przyszedł czus 
pracy w  mniejszych rozmiarach dla nauki 
tylko, a przez nia dla O jczyzny. Kierunek 
ten zainicjowany przez Bielowskicgc, utrzy­
m ywany konsekwentnie przez KętrzyńsKie- 
go, obowiązuje do dnia dzisiejszego. W ys i­
łek obecnych kierowników Zakładu idzie w  
dziale bibljoteczno - muzealnym, oraz w y ­
dawniczym  ku realizacji celów-' wskazanych 
przez Fundatora. Z placówki ośw iatowo- 
narodowej, stał się przedewszystkiem  insty­
tucją naukową, stanowiącą jeden % najw y­
bitniejszych w arsztatów  badań nad historią, 
literaturą i bibljografją polską.

Służą ku temu rozbudowujące się i ro­
snące coraz zbiory, w yraża  sie to w  c y ­
frach roku ubiegłego, kiedy liczba dzieł ska­
talogowanych dosięgła cy fry  171.800 (w raz 
z Bibljoteką im. Gw. Paw likowskiego i księ­
gozbiorem Muzeum Lubomirskich 195.000), 
a tom ów pół miliona, prócz nieskatalogowa-

nych około 100.000 vol. Rękopisów 
Zakład około 10.000 w  tem zinwentaty0 
nych 5.656, autografów 700C, d y p K ^ 1̂ .  
1740 i t. d. Dla wzrostu zbiorów' 
czaj doniosłym faktem było pożY* ci 
egzemplarza obow iązkowego czasap‘SIIł 
łej Polski, których przychodzi J534, 
tego z zagranicy 160, ra^cm 1694

Rok ubiegły zaznaczył się °®‘ L' 
wzro.stun frekwencji czytelników, 
rozszerzenia pracowni. Gdy w  r. 1926 ^
dano 15.780 osobom 28.646 dzieł v-r U,, 
tomach, to w  r. 1927 korzystało w  $  
ni Naukowej 33.588 osóc z 41.201 dzie* 
63.772 tomach.

Muzeum Lubomirskich złączone z • , 
kładem liczy 3854 przedm iotów arch-w* ^  
czno - historycznych, 1061 obrazów'> 
rzeźb, 28,698 rycin i 21.274 numizT\a (j j  
P rócz tego w  3ibijotece Pawlikowskie* ■ j 
fyciri 24.827 i numizmatów 3.688. Dla !,pL y  
stepnienia zbioróav urządzone zostałY  ̂
w ystaw y  .1) Kresy wschodnie w  akwaf^ . 
Peszki, 2)) Pamiątki po Słowackim, 3) ' pj, 
zotinta angielska ze zbiorów  Leona hr- 
nińskiego.

Osobny, niemniej w ażny dział ^ p o ­
wydawanie z ogromnym wysiłkiem  - J  
wodnika Bibliograficznego” , jedynego - ■ 
sma tego rodzaju w  Polsce. W  r. 1927 H  
zał się tom 'VII Serji II. pod red. W . T - ■ 
słockiego. kustosza Zakładu.

rę\'ł
DIu uczczenia setnej rocznicy 

Ossolineum przygotowuje się szereg >"*■' J t  
wnictw  jubileuszowych, a mianowicie 
wydanych już monografii ZaKładu pióra iL f 
A. Fischera (po polsku i francusku), dzJ 
gmachu przez Dra T . Mańkowskiego, *  
ciorys fundatora, J. M, Ossolińskiego W oP 
prof. B. Gubrynowicza, a Jerzego ks. ,j 
mirskiego w  opr. W . T. W isłockiego: &  
zbiór materjałów do dziejów  Zakładu, l,f ; 
gotowany przez prof. W . BinchnalskR?1 ’ 
okazały tom rocznika Ossolineum z roZP 
wami obecnych urzędników.

' ikft
W szystko razem wskazuje jak w'|C ., 

praca w łożona została w  warsztat. 
many w dziedzictw ie po wielkich 
nikach, ab j nie tylko nie noniosł straty’ t y  
aby .sit ciągle wzm agał na siłach dla 
nia kulturze umysłowej całego narodu.

K. Tyszkowsfci*

„Tydzień Dziecka"*
Polski Komitet Pom ocy Dzieciom W 

cu września r. b. urządza na terenie R z ^ fy  
pospolitej „Tydzień  Dziecka” , p o ś w ie c i  
wszechstronnemu rozpatrzeniu kW # , 
związanych z intelektualną, fizyczną j rnpi . 
ną stroną wychowania dzieci i młodzi .T 
P ierw szy  dzień projektowanego „T y g P ^ 1̂  
poświęcony będzie uroczystemu 1
Dziecka” , które obejmie zabaw y d z i® ^  
pochody, konkursy i t. d „ Akademie, 'vieCL - 
ry  dyskusyjne, zorganizowane pudczaŁ 
stepnych dni, po kolei obejmować będą 
stje , związane z bytem dziecka w  P’eL r f  
szych latach jego rozwoju, z w y c h o w a j ,  
fizycznem, umysłowem i moralnerń ^  A  
dzieży oraz z problemem dzieci pracu.ia^, 
i jednocześnie kształcących sic zawod0” ;e 
Ostatni dzień poświęcony pędzie snecR! .  
„M atce” . Akademie, w ieczo ry  dyskusYl.^, 
zorganizowane podczas tego dnia, nęda 
ły  za zadanie podnieść autoryret macie^toj 
stwa i. w ykazać konieczność odpow i^ty- 
ochrony prawnej i opieki ze strony 
czeństwa. Szereg broszur, ulotek i 
maitszych wydawnictw , p r z y g o to w y ^ a ^ ,  
przez Polski Komitet Pom ocy D z i^ ' y  
przyczyn i się do pogłębienia zagadnień * 
pewno zainteresuje temi, tak ż y s ty ^ je  
sprawami całe społeczeństwo. Jednoei 
z powyższem i pracami ideowetni, P o ls ^ j  s' 
mitet Pom ocy Dzieciom organizuje V  
bardzo interesujących imprez, m a jący^  
silić jego fundusze, a mianowicie ni6.TR $  
wszystkich miastach Rzplitej o d b ty ^ k  
wspaniałe zabaw y ogrodowe, koncertY\ 
i t. p. Oprócz tego w  W arszaw ie juz ^  
odbędzie się ciągnienie W ielk iej Loterii 
towej Zaś w  samym „Tygodniu  V 7" . 
PoIsM Komitet Pom ocy Dzieciom orS3* ^ ^  
w  W arszaw ie na terenie parku Agriko '3 
ką w ystaw ę pod tytułem: „Polska
ciom” , której celem będzie zadenions* yci? 
nie i rozpowszechnienie wśród najszer 
w arstw  społeczeństwa najnowszych 1 
czy  kulturalnych, niezbędnych dla T* % c W  
nego wychowania współczesnego 
tak pod w zględem  fizycznym , Jak 1 1 
nym i umysłowym.
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»Dobry d u ch “Ibsena.
j Szczegóły z prywatnego życia wielkich 
rr5 2h prowadzących ludzkość na nowe dro- 
j'.1’ nie tylko interesujące dla ich biogra- 
0l|V> ale także dla szerokich sfer ich czci­
l i  To  też z ciekawością odczyta każdy 

ih ^ charakterystykę małżonki Henryka 
sena, nakreśloną niedawno przez synowę 
lelkiego pisarza, panią Sygurdową Ibseno- 
 ̂ z domu Bjórnson.

Żona Ibsena była kobietą niezwykłą, o 
prost potężnym charakterze i niepospoli­

c i indywidualności. Na męża i jego twór- 
zość miała w p ływ  ogromny, umiała pobu- 
2ać jego natchnienie, udzielać mu dobrych 
ad w  jego .pracach, tembardziej, że była ko- 

w ysoce wykształcona, i w ielką miłoś- 
!°zką książek. Jej to odczytyw ał Ibsen naj- 
l̂efw  wszystkie nowe swoje utwory; ona 
5da zawsze pierwszym  jego i najsprawie- 
‘ivszym  krytykiem.

Miłość ibsena dla żony była od początku 
?°rąca, a przez całe życie wierna. Jej to po- 
sVjęcij w je]e swoich w ierszy  i obszerna ko- 

•spondencję, których nigdy nie opubliko- 
ano, gdyż pani B e ig iio f Ibsen zniszczyła

0 Wszystko przed śmiercią, uważając stof 
■‘hek swój do męża za rzecz czysto pry­

watną. W  utworach swoich Ibsen nigdy nie 
Dortretował żony. Zaledwie pewne jej rysy 
iP^iecznione zostały np w „N orze” , w  Łonie

e$sel i w  pani Alving. Pani Ibsen iratere- 
s°Wała się żyw o  ruchem literackim i spo­
r n y m ;  ona to nawróciła męża do w iary 
hiarta Milla w  emancypację kobiet; ona 
Młu udział w e wszystkich żyw ych  dysku- 

^ ch , jakie toczy ły  się w  domu znakomite- 
Pisarza.
Życie Ibsenów było zawsze skromne. 

^razii panował w  domu ich nawet niedosta- 
Gdy poeta pisał „Branda” , żyli oboje 

c*1lebem i winogronami, a p. Ibsenowa goto­
w a  cz,asem kątem w  jakiejś garkuchni.

się wzbogacili, umieli zawsze zacho­
wać miarę życia. Pani domu była bowiem 
'iezw yk le  oszczędna; ona to w ym ogła  np. 

mężu, że jeździli stale tylko trzecią klasą. 
P rzez ostatnich kilkanaście lat życia p. 

f e n o w a  chorowała i prawie nie opuszcza- 
\ domu. Los swój znosiła z niezwykłą cier- 

^•Wością, nigdy się nie żaląc i nie opowia­
d a ć  nikomu o swoich cierpieniach. M ąż o- 
/tczał ją przez całe życe najtroskliwszą opie 

w  czasie każdej jej choroby drżał o jej 
^T ie , zapowiadając, że gdyby mu ją los o- 
?et>rał, przestanie żyć w  pięć minut*' po niej.
' Uprzedził ją jednak. Śmierć jego opłakała 

l ° tzkiemi, nieukojonemi łzami. Umarła p.
. ergIiof Ibsen w  73 roku życia, siedząc, jak 
^ 'y k le , w  fotelu, gdyż nigdy, będąc chorą, 
le kładła się do łóżka.

Była Ggerją swego męża, najgorliwszą 
°mocnicą w  jego pracy. I jeszcze jedną 

/*ia.ła w łaściwość, najcenniejszą u żon pisa­
n y  i uczonych; umiała chronić pracę mał-j 
° nka, czuwać nad jego wysiłkiem  umysło-

Dr 2. M.

“ róba ognia; Płomień.
1 . Przed kilkoma miesiącami na półkach 
s*ęgarskich ukazała się powieść Jana Ro-

Pt. „Zarzew ie” . B y ła  to pierwsza część 
^m ierzonej beletrystycznej monografji ży- 

Romana Gierałta; tom drugi nosi tytuł 
j  mmieft” , a całość zw ie się „Próbą ognia” . 
1 0 utwór monograficzno - beletrystyczny 
 ̂ hirnień” posiada przy .vilei: nie potrz >-

jeU,'e liczyć się z dynamiką a nawet materja- 
m narracyjnym. Życie Pomana Gierałta 
W aję Sję autorowi dostatecznym, atrak- 

j Jnvm, ciekawym  m otywem  beletrystycz- 
^  Ill: społecznie, moralnie, psychologicznie 

0r reprezentować specjalny typ polskie- 
j  świadomego stosunku do rzeczywistości. 
^  o więc, jakgdyby w iw isekcja życio- 
a  *1 wartości, osobnika noszącego nazwi- 
kj0 -terałt, a będącego synonimem psychi- 
w  uPodobań, zasad ogólnoludzkich pewne. 
tr ^ ^ y  ludzi zamożnych, o ziemiańskich 
*>ió' J'ach> o nowoczesnem wyszkoleniu

Świat cały w ychow ał w  nich świa- 
cj|. ość celów  i w rażliwość na środki. Kszta 

w  kram> ' zagranicą. Znaja 
f a ń s k i e  systemy pracy, zw aży li ide- 

y  udzi z za Oceanu.
"Żarzew ie”  ukazywało nam Romana 

k tórf^a’ tako człowieka już statecznego. 
bre ożenił się z francuską, został w  Polsce 
« * * * »  jakiejś gospodarczej instytucji. Po 

s& a d v m stryju mus* 011 zaJltw ió sprawy 
Cehi We w e W łoszech. Stary Gierałt ser- 

c*hżył do słonecznej Italji, Roman pożo­
g a  * na lagunack Wenecji, u stóp W ezuw j” - 
góle WSD°m m enia rajskich chwil życia. W o- 
Ątll Jest on romansowny, jak i jego stryj. 

r^kańskie gospodarcze metody plączą

wym , oddalajac od niego wszystko, co mo­
głoby zmącić wielkiemu tw órcy niezbędny 
„św ięty  spokój” . (— i---)

KRONIKA.
Lwów, 10 kwietnia. 

Wtorek, 10 kwietnia. Rz.-kat. Ezechiela. 
Gr -kat. Iłarjona.

TEa TP  WIFLK1
Wtorek 10 bm. o 3 popoł. „Paganini". 
Wtorek 10 bm. o 7.30 „Pocałunek Kopciu­

szka".
Środa 11 bm. o 7 wlecz. „Lohengriinf1. 
Czwartek 1,2 bm. o 7.30 wieoz. „Hamlet". 
Piątek 13 bm. o 7.30 wiecz. „Statyści życia", 

premjera.
Sobota 14 bm. o  3 popoł. Paganini" — ce­

ny zniżone popołudniowe.
Sobota 14 bm. o  7.30 iwiecz. „Statyści życia".

T E ~ m  NOW OŚCI.
Wtorek 10 bm. o 8 wiecz. „Lady Chic". 
Srodia 11 bm. o b wiecz. „Ladj, Chic“ . 
Czwartek r2 hm. o 8 wiecz. „Lady Chic". 
Piątek 13 bm. o  8 wiecz. „Łady Chic". 
Sobota 14 bm. o  8 wiecz „Lady Chic".

KINOTEATR MIEJSKI. *
„Chłopiec z rlaijdrji", „Radjografja i jej za­

stosowanie”  i „Tygodnik Eclaiir Nr. 43“ .

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
Śroida 11 kwietnia: Józef Szigeti skrzypek. 

Piątek 13 kwietnia: Kazimiera Rychterówna 
Wieczór recytatorski. 3123

Z Kasyna i (Rola Jteracko-Artystycznego we 
Lwowie. Kasyno ii Koto' Literacko. - artystyczne 
urządza w niedzielę dnia 15 hm. o  godzinie 7-mej 
wieczorem „Święcone" dla P. T. Członków i lich 
Rodzin. Lista wyłożona <w Sekretariacie. Poi świię- 
conem o godzinie 10-ej wieczorem „Dancing".

Program Kasyna i Koła Lłteracko-Artysty- 
cznego na bieżący tydzień. W  sobotę dnia 14-go 
kwietnia 1928 — początek o gO'dz. 20-tej Wieczór 
muzyki kameralnej. Wykonawcy: Mar Ja Pohlowa-. 
Chrucka —  foirtępian, Lildja Kmitowa — skrzyp­
ce ii Michał Borzakpwski — wiolonczela, —  Pro­
gram: 1) J. Brahms Trio C-moll op. 101, 2) S. 
Rachmaninow Tirio Elegijne . D-moll, 3) L. Ró­
życki Rnpsodja op. 33.

Z „Gwiazdy” —  wspólne „Święcone" dla P. 
T. Członków i  Ich Rodzin odbędzie się w sobotę 
dnia 14 kwiietnia b. r. wieczorem o godz. 7-mej. 
Lista wyłożona w kancelarii Staw.

f  Maciej Cholewa Moraczewski, uczest­
nik powstania 1863 r„ em erytowany szef bu­
downictwa w byłem  namiestnictwie, członek 
założyciel Tow arzystw a  Politechnicznego, 
zmarł w  naszem mieście, po długich i cięż­
kich cierpieniach, p rzeżyw szy  lat 88. Znako­
mity technik, sumienny, w y trw a ły  i bez­
stronny urzędnik, w zorow y  obywatel i ojciec 
rodziny, otaczany był powszechna czcią i o- 
gólną sympatją. Pozostaw ia po sobie pamięć 
bardzo piękną i żal szczery wśród tych sze­
rokich rzesz przyjaciół i znajomych, którzy 
w ciągu długoletniej karjery służbowej ś. p. 
Moraczewskiego mieli sposobność z nim

się w  nim z polską kochliwościa. „Zarze­
w ie” interesowało nie dla wątku erotyczne­
go jednak, lecz dla obrazu stosunków 
itolskich podczas wojny. Pamiętnik starego 
Gierałta był ścisłym djarjuszem obywatela- 
Polaka, patrzącego w  W arszawie na w yd a ­
rzenia tych czasów.

Przygoda erotyczna Romana z uroczą 
kuzynką Luta urozmaicała mętny obraz sto­
sunków politycznych w  Polsce Niepodległej. 
Pakt ten powoduje rozluźnienie jego małżenr 
stwa. Pani Gierałt jedzie do Paryża, a R o­
man w  W enecji oddaje się poszukiwaniom 
archiwalnym, studjom nad przeszłością re­

publiki dożów, reguluje sprawy spadkowe, 
dyskutuje nad socjalizmem, faszyzmem. 
W szystkie te zajęcia nie absorbują go cał­
kowicie. Dużo miejsca zajmuje śliczna Bea­
trycze. Stosunek do nie’ jest quasi w iązadłem 
tej powieści, zatytułowanej „Płom ień ’ . Nie 
orzedstawia jednak m iędzynarodowego o- 
.brązu W łoch współczesnych. Italia jest jak­
by zwierciadłem, w  którem w idzi się w iele 
spraw europejskiej i polskiej rzeczyw istoś­
ci. Bolszewizm  staje się tu również pretek­
stem do ideologicznych rozstrząsań, katoli­
cyzm budzi nie mniej dysput. Wszystkie te 
^/ypady w  dziedzinie ideologicznej autor u- 
zasadnia tego rodzaju oświadczeniem:

„O d stuleci, naprzód w  poezji, a potem 
w  prozie, karmi nas (iiteratura) tematami, 

nic wspólnego z prawdziwem życiem  nie 
mającemi, zawiłościami duszy kobiecej, jej 
niezrozumieniem przez świat zewnętrzny, 
to jest, przez mężczyznę. Dawniej literatura 
ączyła przynajmniej z ta glorv*ikacją mito- 

Tći zachętę do bohaterstwa: heroff kochał si? 
i w  egzaltacji miłosnej znajdował podnietę 
do wzniosłych przedsięwzięć lub do w ielk ie­
go poświęcenia... W  każdym fazie coś się 
działo za sprawą różnych cierpień miłosnych, 
niebardzo mądrze, ale się działo. Następnie

zetknąć sie i korzystać z jego doświadczenia 
i ofiarnej uczynności.

Syn ś. p. Zmarłego, na stanowisku człon­
ka Rządu Marszałka Piłsudsk:ego, snuje da­
lej tę nić obowiązków obywatelskich, któ­
rych poczucie w  tak wysokiej mierze było 
cechą charakterystyczną jego ś. p. Ojca.

W yprowadzenie zw łok z krjrnty OO. 
Bernardynów na cmentarz Łyczakowski od­
będzie się jutro, w e środę, o godz. 3 ponoł.

Konkurs na dyplomy L. O- P. P Zarząd 
G łów ny L igi Obrony Pow ietrznej i P rze ­
ciw gazowej ogłasza niniejszem konkurs na 
ozdobne dyplomy dla członków honorowych 
L ig i za specjalne zasługi, położone dla tej 
instancji. W  konkursie mogą brać udział ty l­
ko artyści polscy. Nagrody wynoszą; 1-sza 
1.000 zł., 2-ga 500 zł., przyczem  zastrzega 
sobie L iga możność zaKupienia nienagrodzo- 
nych prac po 250 zł. za pracę. Szczegóło­
w ych  informacji udziela biuro Zarządu Głó­
wnego L. O. P. P. w  W arszaw ie, ul. Długa 
1. 50 w  godzinach od 9 rano do 3 popoł., do 
którego zechcą zwracać się pp. artyści, pra­
gnący wziąć udział w  konkursie.

Pożar kinoteatru „Bagatela” w  Krako­
wie. Z piątku na sobotę po godz. 1-ej padł 
pastwą ogromnego pożaru krakowski teatr 
„Bagateia” , własność spółki akcyjnej. Pożar 
rozszerzył się z niezwykłą szybkością 
wskutek tego, iż nie zdołano połączyć się ze 
strażą ogniową z powodu fatalnego funkcjo­
nowania nowych aparatów centrali telefoni­
cznej w  Krakowie i dopiero ktoś z przechod­
niów pospieszył zawiadomić straż ogniową 
o katastrofalnym pożarze, Gdy straż ognio­
wa przybyła, sytuacja była bardzo groźna. 
Szalejący żyw io ł zagrażał sąsiednim do­
mom, tak, iż policja zamknęła kordonem o- 
koliee teatru, nie dopuszczając tłoczących 
s<ę ludzi. W  czasie pożaru nastąpiła eksplo­
zja kabiny i nagromadzonych tam film ów 
Równocześnie runęły wiązania stropu i ga- 
lęrja drugiego piętra. Straży ogniowej udało 
się pożar zlokalizować po ciężkiej kilkugo­
dzinnej pracy, jeszcze bowiem o godz. 4-ej 
nad ranem zgliszcza tliły. Tearr przez osta­
tnie dwa dni był zamknięty ze względu na 
Święta. Kursują pogłoski, iż przyczyną było 
podpalenie. Pożar kinoneatru „Bagatela” 
zniszczył doszczętnie cały budjnek teatru, 
który był tylko częściowo ubezpieczony. 
Spaliły się wszystkie dekoracje i rekw izyty, 
ogromna ilość filmów i całe wewnętrzne u- 
rządzenie gmachu. Niczego nie zdołano ura­
tować. Szkody wynoszą przeszło 500.000 zł. 
Jak dotychczas, przyczyna pożaru pozostaje 
nadal nieustalona. Na miejsce katastrofy 
przybyła komisja śledcza i w ładze bezpie­
czeństwa, które przeprowadzają dochodze­
nie.

Flota wojenna polska i flota państw są­
siednich. Ciekawie przedstawia się zestaw ie­
nie floty wojennej polskiej z flotami państw 
ościennych. Państwo nasze posiada obecnie 
5 torpedowców, 2 kanonierki, 4 traw lery, I 
statek Hydrograficzny, 1 transportowiec. P o ­
nadto w  budowie we Francji mamy: 2 Kontr-

już coraz mniej: tylko manjacy „romansu” , 
zapisywali całe tomy ku utrapieniu dzisiej­
szego pokolenia w  okresie szkolnym. Lecz 
jeszcze było to w yw yższen ie sentymentu. 
Później dobraliśmy się do tajemnic alkow\ 
i tą strawą żyjem y po dziś dzień, przeno­
sząc wszelkie skutki przesycenia tak zw a­
nym „kultem kobiety...

, Dawniej mówiliśmy —  i to przez usta 
naszych największych —  że miłość nikomu 
z zakochanych nie w ybacza tego, że kocha, 
a później już uogólnialiśmy,, i w szyscy  już 
mają komplikacje na tern tle, chociaż o pra­
w dziw e uczucie coraz trudniej. W ytw orzy ła  
Się w iara w  konieczność nieładu sentymen­
talnego^ zgłębianie fikcyjnych uczuć, i w y, 
młodzi, doczekacie się jeszcze swoistego 
Kanta z „krytyka czystej i praktycznej mi­
łości” . A  przecież jakiekolwiek codzienne 
zagadnienie życia, pierwsze z brzegu —  pra­
ca robotnika, albo w ysiłek  intelektu na dro­
dze poznania, chociażby niedoskonałego —■ 
przedstawia nieskończenie w ięcej tematów 
literackich, niż nasze liryczne nieporozumie­
nia (43 str. 46).

Sądzićby można, iż p. J. Rogala daje 
jakąś-,określoną dyrektywę lub choćby ana­
lizę stosunków międzyludzkich. W  „P łom ie­
niu” jeszcze tego niema. Zapewne tom trze­
ci „P rób y  ognia”  przyniesie te wskazówki, 
przez co „Zarzew ie”  i „P łom ień" nabiorą 
w łaściwego ustosunkowania do zamiaru au­
tora. Na razie dowiadujemy się z licznych 
dygresji w  rodzaju:

,Zbliża się próba ognia, nie ognia, który 
w  perzynę obraca domy i budowle, lecz te­
go, co spopiela dusze ludzkie i na cmenta­
rzach ducha w  m ogiły układa dorobek w ie­
kow y pokoleń. Płomień to straszniejszy, niż 
od zapału pioruna, bo w  mózgach ludzkich 
sie nieci i rdzeń życia niszczy” .

Tym  płomieniem jest dotknięty Gierałt.

torpedowce i 3 łodzie ppdwodpe. Z sąsiadów 
naszych, najpotężniejszą f,otę maja Rosjanie 
i Niemcy. Fiuta niemiecka np. składa się z 8 
pancerników po 10.000 tonn (z  +ych 2 w  re­
zerw ie), 6 krążowników, 12 kontrterpedow- 
ców  i 12 torpedowców. Flota rosyjska prze­
w yższa  jeszcze flotę niemiecką, państw po­
mniejszych najsilniejsza flotę ma Finlandja. 
poza niewielkim taborem, dosięgającym roz­
miarem naszego, buduje ona w  chwili obec­
nej u siebie 3 łodzie podwodne; Łotw a  już 
dwa lata temu wybudowała we Francji 2 ło ­
dzie podwodne i 2 trawlery. Plany na łodzie 
podwodne ma również Estonja —  narazie 
zaś zakupiła 2 stałe Kcntrtorpedowce rosyj­
skie. L itw a również zamanifestowała pewne 
ambicje w  tym  względzie, zakupując stary 
traw ler niemiecki.

Z konkursu na etykiety dla wy robo w  
monopolu spirytusowego. J iry  konkursu; na 
etykiety dla w yrobów  Państwow ego Mono­
polu Spirytusowego ma posiedzieniu w  diniu 
5 bm. zakwalifiko wał© (to pagrodly pierwsze i 
projekt Zygmunta Loreta (godło S. S ) ,  do 
drugiej nagrody projekt St. Ostoi-Cnrostow- 
skiego (godłoi C. O. S.), dio trzmi™ nagro­
dy —  pręjjelkt M ieczy staw, a Jurgielewicza i 
Kaz. Jodizewicza {god ło  „Trineulo” ). W  skład 
jury wchodzili: dyrektor szkoły Sztuk P ięk­
nych J. Czajkowski prezies Związku Polskich 
A rtystów  Grafików p. F. 'Siedteckii, przedsta­
wiciel Departamentu Kultury i  sztuki p. W©y- 
dyno i dlwuch przedstawicieli Dyrekcji Pań­
stw ow ego Miouoipoliu (Spirytusowego. O rze­
czenie jury ulega zatwierdzeniu D. P. M. S

Sezamie otwórz się! Znana jest wyjątkowa 
wrażliwość seleniunra na działanie promieni1 
świetlnych: metal ten jest, podi ich wpływem, 
w stanie przerywać, lub włączać prąd elektry­
czny, wprowadzać w ruch pewne kategoirje me­
chanizmu. Tą niezwykłą właściwość seleniutnu 
zdoiat jeden inżynier angielski wyzyskać w do­
syć oryginalny sposób. Skonstruował on miano­
wicie,‘ taki izamek da garażu który^—  wystawio­
ny na działaniiie reflektorów samochodowych —  
otwiera automatycznie drzwi garażu. Wynalazek 
n,a jedną w,adę: zamek seleniumowy otwiera
wrota automobilowego Sezamu nawet na żąda­
nie każdego złodzieja, zaopatrzonego w latarkę 
elektryczną.

Ceny ourazów francuskich w Ameryce. W  
Nowym borku sprzedaną została w tych dniach 
kolekcja dzieł malarstwa francuskiego, złożona 77. 
obrazów za cenę 580.375 dolarów. W  zbiorze tym 
znajdują się dzieła takich mistrzów francuskie r . 
jak Puvis de Ghayannes Delacroix, Henner, Dau- 
bigny. Coroit i tp. Dwa obrazy tego ostatniego 
malarza: „Czytająca kobieta" i „Nimfy w kąpie­
li" sprzedane zostały pierwszy za 31.000 dolarów, 
dr,ugi za  26 tys. dolarów.

Hojny dar na Instytut Neurologiczny w Bruk- 
celi. Amerykanin Denayaraon, wielki przyjaciel 
Belgji, ofiarował 2.500.000 fr. na rzecz instytutu 
neurologicznego w: Brukseli.

Przekłady dzieł literatury polskiej na iezyk 
słowacki P. Antami; K^upa, członek konsulatu pol­
skiego w, Koszycach ukończył przekłady na jęizyk 
słowacki; „Pluszczy”  Weyssenhoffa, ^Stepowej pa­
nienki”  Zbierzchowskiego i; jednej z powieści 
Makuszyńskiego, a obecnie pracuje nad przekła­
dem Trylogjii Sienkiewicza. Wydawfcą tjch  tło- 
maczeri jest p. Grunwald, .właściciel największe­
go w Koszycach dziennika1 „Sloyensky, Wychod’ 
i .tygodnika „Vesna“ . wielki miłośnik literatury 
polskiej. i i

W yjeżdża  z W łoch chory na zapalenie mó­
zgu. Nie posłużyła mu sielanka u stóp W e- 
ąiwjusza.

Dalsze losy tego bohatera wyjaśnia nam 
lepiej ideologje p. Rogali. Czytając „Zarze- 
w .e” i „Płom ień”  uczestniczymy w  dziwnej 
niekoordynacji życia Gierałta. Jest on inteli­
gentnym uniwersalistą: ciekawi go w szyst­
ko, ma zdanie w  wielu sprawach, gubi go 
jednak ta wszechstronność. Człow iek ten nie 
posiada zdecydowanej woli. W  stosunku dc 
kobiet jest sentymentalnie chwiejny. Ulega 
łatwo uczuciom.

Gdy w iemy, że zbieg wydarzeń iiosta- 
w ił go  na czele w ielkiej państwowej ekono­
micznej instytucjj, a pewne ambicje pchają 
go w  stronę polityki, nie dziw im y się, że 
gra nim taki dr Rokosz. Postać to przecież 
groteskowa.

P. Rogala w prow adził do swojej povr,e- 
ści i typy literatów, poetów. Są oni w ięcej 
imaginacją, niż rzeczywistością. Autor śro­
dowisko to zna tylko z daleka. P. J. Rogala 
jest jednym z zamożn.ejszyćh ludzi w  P o l­
sce. Pod  tym pseudonimem kryje się, sw o­
jego czasu w p ływ ow y  wiceminister skarbu, 
a obecnie prezes jednej z w iększych instytu­
cji finansowej.

Życie literatów, ich ideologje sa dia p. 
Rogali konstrukcją.

„Zarzew ie” swojego czasu, pierwsza 
część tej trylogii, w yw o ła ło  w ielkie zainte­
resowanie. Nakład rozkupiono w  dwa tygo­
dnie. Przypuszczać należy, że i „Płom ień” 
dozna równego zaciekawienia.

Sąd o wartości literackiej będzie można 
obiektywnie w ydać po ukazaniu sie tomu 
końcowego „P rób y  ognia” .
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Nadossy ułaskawiony'. Na podstawie dekretu 

Regenta węgierskiego .o amnestii, upoważniającej 
trybunat do ułaskawiania w wyjątkowych w y ­
padkach różnych przestępców, sąd budapeszteń­
ski ułaskawił kilka osób zamieszanych w sprawę 
fałszerstwa pieniędzy wraz z Nado-ssym na czele. 
Nadossy był skazany] na trzy lata więzienia, od­
był już dwie trzecie kary. Amnestia nie przy­
wraca utraconych praw politycznych.

Epidemja ospy. „Chicago Tribume” donosi z 
Meksyku, iż  w stanie Jalisco szerzy się epidemja 
ospy. Dotychczas zmarło na tę chorobę 650 osób.

Pierwsze łodzie podwodne floty jugosłowiań­
skiej przybyły wczoraj do portu w  Cattaro.

Odzyskanie z Rosji cennych zabytków. Przez 
delegację polską w  Komisji Specjalnej w Lenin­
gradzie 'Została przyjęta -w Moskwie i nadeszła 
do W arszawy resztka gobelinów jagiellońskich, 
wywiezionych z zamku wawelskiego w Krako­
w ie, sprawionych w szesnastym wieku w  Bruk­
seli przez Zygmunta Augusta w ilości 26-ciu 
arrasów, w  tej liczbie 15 wielkich z  bardzo pię­
kne mi scenami pejzażówemi oraz zwierzętami. 
Razem z arrasami nadeszła szpada orderu św. 
Stanisława, sprawiona przez Stanisława Augusta 
do jego koronacji w 1764 r. OTaz buława Wa- 
wrzeckiego, ostatniego naczelnika powstania 
1794 r. i1 kilka .innych przedmiotów muzealnych. 
Muzealja powyższe ekspozytura warszawska de­
legacji polskiej przekazała Dyrekcji Zbiorów 
Państwowych.

Pokłosie świąteczne mogłoby zapełnić naj­
większą nawet kronikę policyjną. Awantur czę­
stokroć krwawych oraz wypadków samochodo­
wych .było co nie miara. I tak aresztowano Ma- 
rjana i Mieczysława Głowińskich za pobicie gar­
derobianego w kawiarni Udziałowej, przyczem 
Mieczysław Guliński stawiał czynny opór policji 
i został przebity w  rękę prze-z posterunkowego. 
Aresztowano też Jana Szolzerbika, Michała De- 
nasa i W . Nowcziuka, wszystkich^ za przebicie 
nożem w stanie pijanym. W  kinie „Casino” ar e s *  
to-waino Benedykta1 Trinkhausiema, który ,w czasie 
seansu wystrzelił z rewolweru korkowego-, po.- 
wodując tem wielką panikę wśród publiczności. 
Aresztowano- szofera samo-chodu Nr. 8755 Adama 
Wandiera, który pr-zejechał na pl. Halickim 27 
letnią Rozalję Gotfriedoiwą. żonę urzędnika- pry­
watnego. Godfriedowa' przewieziona do szpitala, 
zmarła. Aresztowano właściciela autodor-ożki 
Nr. 7042 Józfefa Poznańskiego', który jechał chod­
nikiem ul. Łyczakowskiej i wybił szyby w lo­
kalu Andrzeja Sały przy ul. Piaskowej 3. W  dru 
gi dzień Świąt aresztowano dwu oszustów Igna­
cego Starka i Leopolda Kampfa, którzy wykazu­
jąc się falszywemi legitymacjami Uniwersytetu J. 
K. wyłudzali znaczniejsze k-wioty rzekomo jaa  
cele Domu Akademickiego1. Dokonano wikońcu 
szeregu pomniejszych włamań i kradzieży.

cznym. W  ostatniej chwili Rada Przyboczna 
zniżyła uchwalona już przez b. Radę miejską 
sumę 10.000 zł. do połowy, przeznaczając 
drugą połowę na fundację naukową. Jak­
kolwiek stworzenie takiej fundacji jest chwa­
lebne i godne uznania, trudno się zgodzić 
z tem, by dokonało się kosztem literatów, 
niemających zazw yczaj żadnego finansowe­
go oparcia, w  przeciwieństwie do naukow­
ców, piastujących katedry uniwersyteckie. 
W  sprawie tej prezydium Związku w ysłało 
już memorjał na ręce Komisarza Rządu p. 
Strzeleckiego.

Dyr. Grosman, referent sprawy budowy 
Domu dla literatów zaznacza, że jest to naj­
lepsza lokata kapitału. Stoimy u progu ru­
chu budowlanego i nawet p rzy szczupłych 
zasobach finansowych należy rzecz zainicjo­
wać, licząc na poparcie gminy i odpowied­
nich instytucji. Na wniosek referenta w y ­
brano komisję budowlaną. Z w yborów  uzu­
pełniających wyszedł do komisji rew izyjnej p 
Orobkiewicz. P. Zwilkoński podniósł potrze­
bę stworzenia Klubu literackiego, którego 
brak stoi w  żyw e j sprzeczności z tradycją 
kulturalną Lw ow a, przeszkadza w ytw arza ­
niu się atmosfery i przyczynia się do ospą 
łości w  ruchu umysłowym. Zebrani poparli 
mówcę i polecili prezydjum zajęcie się tą 
Sprawą. \  r# '

dły, na drodze doświadczalnej, że niekłóre 
jej gatunki, np. kukurydza „W czesna —  B yd­
goska” udaje się prawie na każdej glebie 
i dojrzewa na ziarno w  całej Polsce. Zjed­
noczenie M łodzieży Polskiej w zię ło  sobie za 
zadanie rozpowszechnienie tej rośliny zbo­
żow ej na drodze konkursów i doprowadze­
nia jej w' ciągu paru lat do rozm iarów pro­
dukcji masowej.

Broszura „Konkursy przysposobienia rol­
n iczego” poprzedzona wstępem prof, J. M i­
kułowskiego - Pomorskiego, zaw iera szereg 
w skazówek i ogólny regulamin konkursów 
przysposobienia rolniczego, ze szczególnem 
uwzględnieniem konkursu kukurydzianego.

Numer 14 „K ob ie iy  W spółczesnej”  'przy­
nosił artykuły ibairdlzoi ciekawe. —  „O  nę­
d zy  mieszkaniowej" piszei Helena Bogu­
szewska w  airtykule p. t. „Szklane domy” H. 
Krahelska pisze o „Ochronie macierzyństwa 
r.obotniiqy>“ , 'bardzo 'bogaty dział literacki 
przynosi prócz u tworów  Z. Modrzejewskiej, 
W). Miłaszewskie.i przekładlu I}el!aruedVlar- 
druis, cliekawy felieton egzotyczny M. Falkie­
wicza „ W  krainie czarnego zło ta”  i felieton 
sportowy K. Muszałówray „Na stycznej zdro­
w ia i piękna” .

Z Teatru Nowości.

Ze Związku Literatów.

W  niedzielę 18 marca b. r. odbyło się 
w  Zakładzie historji sztuki nowożytnej Uni- 
wersytetu J. K. zwyczajne walne zgrom a­
dzenie członków Zawód. Związku Literatów  
Polskich. Zagaił je prezes prof. dr. Wład. 
Kozicki, poświęcając żałobne wspomnienie 
honorowemu członkowi Związku, Stanisła­
w ow i Przybyszewskiem u, którego pamięć 
zebrani uczcili przez powstanie. Prof. Ko­
zicki zaznaczył, że w  roku ub. działalność 
Zarządu była dość owocna, jak na nieko­
rzystne warunki pracy. Dzięki subwencji 
M inisterstwa W . R. i O. P. poprawiły się 
finanse Związku, którego Zarząd, działając 
według sił w  zakresie ściśle zawodowym , 
reprezentował też literatów Małopolski 
Wschodniej w  uroczystościach narodowych, 
m. i. wysłano delegację na pogrzeb S łow ac­
kiego i złożono wieniec na Jego grobie, po­
dobnie jak na grobie W yspiańskiego na 
Skałce w  rocznicę Jego śmierci. P rzy jm o­
wano poetę rosyjskiego Konstantego Bal- 
monta.

Z kolei sekretarka Związku p. I. W ie- 
niewska zdawała sprawę z działalności Za­
rządu. W  zakresie spraw literackich dokła­
dał Zarząd Związku usilnych starań o do­
prowadzenie do skutku fundacji nagrody lite­
rackiej m. Lw ow a  oraz o sfinalizowanie kon­
kursu dramatycznego m. Lw ow a. Z inicjaty­
w y  Zarządu stw orzyło miasto Radę teatral­
ną (organ doradczy Komisarza Rządu). Na­
wiązano kontakt z „Ainis des Lettres fran- 
caises”  w  Paryżu, celem wzajemnej propa­
gandy literackiej. Nie chcąc pozostawić od­
łogiem  działalności kulturalnej, urządzał Za­
rząd odczyty  literackie, cieszące się dużą 
frekwencją. Pow iększyła się wydatnie bi­
blioteka Związku (powstała wyłączn ie z da­
rów  członków).

Ze sprawozdania Komisji rewizyjnej, zło ­
żonego przez prof. E. Kucharskiego, w yn i­
kło, że pozostałość w  gotów ce z końcem lu­
tego r. b. wynosi 4.136 zł. 05 gr., zaś wartość 
akcyj zdeponowanych w  Banku Naftowym  
657 zł. Majątek Związku zasiliła subwencja 
Ministerstwa W . R. i O. P* w  kwocie 2.000 
zł. oraz Lw ow sk iego To >v. akcyjnego Bro 
w arów  w  wysokości 500 zł.

Na wniosek prof. Kucharskiego, uehwa 
łono absolutorium Zarządowi traz w yrażo ­
no przez aklamację podziękowanie skarbni­
kowi, p. Brończykow i i sekretarce, p. W ie- 
niewskiej. \\

Sprawę nagrody literackiej m. Lw ow a  
referował prezes prof. Kozicki. Zabiegi Za­
rządu uwieńczone zostały skutkiem połow i­

Piśmiennictwo.

Jarosław Iw aszkiew icz: Jeździec bez
G łowy. Opowieść romantyczna podług ka­
pitana Mayne Reid. W yd . M. Arctu w W ar­
szawie.

Oryginalny pomysł miał znany pisarz 
Jarosław Iwaszkiewicz, dając opowieść ro­
mantyczną, przeznaczoną dia m łodzieży a 
stanowiącą wedle autora „parę stylizow a­
nych ornamentów” na kanwie rozgłośnych 
ongiś powieści Mayne Reid’a. Czarem egzo- 
tyzmu owiane stepy meksykańskiego pogra­
nicza nadają się doskonale jako tło do akcji 
niezwykłej, pobudzającej wyobraźnię. —  
W szystko tam jest inne, ludzie i zwierzęta, 
obyczaje i sposób życia, tylko serca ludzkie 
biją przecież tak samo w  każdej części 
świata; kochają, nienawidzą, walczą o swoje 
szczęście zarówno w  preriach Am eryki jak 
i w  naszych cyw ilizowanych środowiskach. 
A le tam, gdzie pierwotna przyroda bujnie 
rozkwita, występują i przeżycia i wszystkie 
jaskrawiej, wzbudzając często zgrozę a za­
wsze w ysokie napięcie uwagi u czytelników. 
M łodzi zw łaszcza czytać będą omawianą 
książkę jednym tchem, a zniewąli ich do 
tego zarówno barwność akcji, jak i umieję­
tność v,' jej przeprowadzeniu. „Jeździec bez 
G łow y” —  to lektura doskonała dla zastę­
pów dorastającej m łodzieży, któiych imagi- 
nacja łaknie zawsze wzruszeń i silnych pod­
niet. Książka posiada też i cenne w alory 
pedagogiczne, gdyż budzi w  czytelnikach u- 
czucia szlachetne, poszanowanie energji i tę 
żyzn y fizycznej. Bohater jej, to Polak, o w y ­
sokich zaletach cielesnych i duchowych, któ­
ry po zwalczeniu wszystkich trudności, poj­
muje w  końcu za żonę ukochaną kobietę 
i powraca do ojczyzny, skąd wyjechał po 
powstaniu listopadowem, jako jeden z czyn­
nych jego uczestników. —  W szystko kończy 
się pomyślnie, w róg zakochanej oary, czar­
ny charakter, sam sobie w ym ierza sprawie­
dliwość. Dobro zwycięża, szlachetność, że­
lazna wola i śilńe uczucie pokonują prze' 
szkody. Dawny, zawsze pełen uroku, zw ła ­
szcza dla młodych, romantyzm, połączony 
z, dzisiejszą umiejętnością pisania, splata się 
razem w  całość miłą i zasługującą na zw ró­
cenie na nią uwagi. (N it.)

„Konkursy przysposobienia rolniczego’
Nakładem Zjednoczenia M łodzieży Polskiej, 
Poznań, Pocztow a 15. Zjednoczenie M łodzie­
ży  Polskiej, skupiające przeszło 120.000 
członków, łączy wszystkie dzielnice R ze ­
czypospolitej w  pracy nad rozbudzeniem 
i pogłębieniem uświadomienia społecznego 
m łodzieży pozaszkolnej. Organizacja ta w  o 
gólnym programie w ychow aw czo - społecz­
nym, kładzie duży nacisk na dokształcenie 
zawodow e m łodzieży Ponieważ 75% człon­
ków organizacji* —  jest to młodzież zw iąza­
na z rolnictwem, rolnicze w ięc i gospodar­
cze zadania wysuwają się na czoło zagad­
nień zawodowych. Dlatego też Zjednoczenie 
M łodzieży Polskiej rozpoczęło ożywioną 
pracę w  dziedzinie przysposobienia rolni­
czego m łodzieży i to drogą konkursów. Na 
rok 1928 obrano za przedmiot konkursu ku­
kurydzę, roślinę zbożową, mało dotąd roz­
powszechnioną w  Polsce, a stanowiącą jeden 
z ważnych czynników dobrobyto Rutnunji, 
W ęgier, Am eryki i t. p. Uchodziło dotąd za 
pewnik, że kukurydza w  Polsce nie dojrze­
wa. Tymczasem w  ostatnich paru latach, in­
stytuty naukowo - rolnicze w  Polsce, dow io­

„L is ty  Polskie z Dalekiego Wschodu 
Azji”  N o  5/40 w ys z ły  w  Harbinie W  Chi­
nach. Jest to jedyne pismo w  Azji pośw ięco­
ne sprawom ekspanzji ekonomicz. polskiej w  
krajach Dalekiego Wschodia .W ychodzi pod 
redakcją jiniż. K. Grochowskiego’. Ostatni nu­
m er zawilerai artykuły: „O  istoisiuinkacih pof- 
sko-japońskich” , „WliidlOki ihiaimdllui polskiego 
w  Mongolii” , wiadomości miejscowe, kurs 
giełdy w  Harbinie1, ogłoszenia ii t. &  Adres 
■czasopisma: Ghiiinese Post. Box 60. Harbin, 
China.

n

z Województw lwowskiego stanisławowskiego, 
tarnopolskiego i wołyńskiego 

sporządzona przez 

Bloijotekę Uniwersytecką we Lw ow ie
na podstawie w pływów  od 30 marca do 

5 kwietnia 1928 r.

A u g u s t y n ,  Aur el iiu s z ś w . bisku p H i p po n y : 
Księga rozmów duszy z. .Bogiem ,1 Księga pod­
ręczna.. Przekład z  łacińskiego. Lwów  1928. Nakł. 
i drUk.A,Biblioteka religijna” 8°, str. 309.

G a z e t a .  Polska Lekarska... Redaktor1 od­
powiedzialny Dr. Krzyżanowski K. R. VIII. Nr. 
14. —  1928, 4°, str. 189—208. Lwów  fi i.]. 192S. 
(Spółka Wydawnicza Lekarska). Druk. Pilłer- 
Neumarma.

L o u y s  Pierre: Psyche, Powieść. Zakończe­
nie powieści napisał Clajude Farrćre. Przekład 
autor. Bukowskiego K- Lw ów  [19281. Wyd. 
Globus” . Druk. J. Jaegera. 8°, str. 158.

P r o t o k ó ł  z obrad1 Zjazdu samorządowego 
Województwa tarnopolskiego — Styczeń 1928 
Tarnopol (1928). Druk. L. Wierzbickiego. 4“, 
str. 55.

P r z e g l ą d  ogrodniczy. Organ Sekcji Ogro­
dniczej Tow. Gospodarskiego' W . M., Ma top. Tow. 
Ogrodniczego, oraz... Wychodzi raz na miesiąc. 
Rok XI. Nr. 3. 1928. 8°, str. 65— 96. Redaktor nacz. 
Makowiecki, Stefan. Lw ów  192,8. Wyd. Księgarni 
Polskiej B. Połanieckiego'. Druk. Piller-Neumanna.

P r z e g l ą d  społeczny Miesięcznik poświę­
cony zagadnieniom pracy społecznej i opieki 
nad 'dzieckiem. Redaktor nacz. L. Weinstock. R. 
II Nr. III, 1928. Lwóiw, 1928. 8°. str. ,36. Wyd.
■ Centr. Komitet opieki nad, żyd. Sierotami. Druk. 
I Jaegera.

S P' r a w o  z d a n i e  VII, Zwlązek[ku] Har­
cerstwa Polskiego Oddział Lwowski z.a rok 1927 
Lwów 1928. Nakł. Zarządu Oddziału Lwowskiego 
Z. H. P. Driuk. L. S. T. W. 8°, str. 37.

S t a t u t .  Komunału,a[ej] Kas,a[y| Oszczędno­
ści . powiatu turczańskiego. Lwów 1928. Druk. i 
litogr. Piller-Neumanna. 8°, str. 29.

Z a l e s k i  A. i T. S e m a d e n i :  Pływanie. 
Podręcznik techniki, Statut, regulamin i przepi­
sy Polskiego Związku Pływackiego. Lwów  [i i], 
1928. Wyd. i .diuk. Zakł. Nar. Im. Ossolińskich. 
8°, str. VI, 474. 1 nlb. 1 tabl. (Bi,bl jo teka Wycho­
wania 'fizycznego i sportu Nr. 10).

Z a p i s k i  numizmatyczne wychodzą kwar­
talnie pódl red. Rudolfa Mękickiego. R. III. Nr. 1 
2, 1928. Lwów  1928. 8°, Nr. 1: str. 24, 1 tabl. Nr. 2: 
str. 24. Druk. Uniwersytecka.

Ź r ó d ł a  kościelne z uwzględnieniem nowe­
go kodeksu prawa kanonicznego wed? wykła­
dów ’ uniwersyteckich przejrzał i uzupeto./ Dr. T. 
S[Unicki]. Lw ów  1928. fo. str. 128. 3 nlb. (Kursa 
przygotowawcze do egzaminów i rygoroizów, pra­
wniczych „Delta").

H. ,r i n c z e n. k o Borys; Nachmaryło. Kome- 
dija na 4 diji. Lw iw  1928. Druk. Nauk. Tow. im. 
Szewczeoka. 8°, str. 53. 3 nlb. (Ukraińskyj Teatr 
nr. 33).

K o b e r  ś k y j  K a r ł o :  Za jedn.ist ii trudo- 
,womu narodi. Lw iw  1928. Nakł. wyd. kooperaty­
w y „Hromada” . 8°, str. 24.

Ł e . p k y j  ' B o h d a n :  Połtaw.a, I, Nad Desno- 
ju. Lw iw  1928. Nakł. i druk. Nauikow.oho T-wa im. 
iSzewczenka. 8°. str. 329.

Mo n k . e  w y c z ,  B o r y s :  SM am y nowi tnich 
izalporożdw. Lw iw  1928. Druk. Goldmana. 8°, str. 
208, tabl. 15. nlb. (Biblioteka Istoirycznych Powi- 
styj. 4 ezysioi).

T >o h o b o c z n i j: Żydówka wychrestka. Dra­
ma w V dijach. 2-he wyd. Lw iw  1928. Druk. Nau- 
kowoho Tiowarysfwa1 Am. Szewczenika. 8°, str. 
48. (Ukraińskyj Teatr. ,oz. 8).

„Lad y  Chic”  rewja-operetka w  3-ch a k ^ *1 

W . Steinberga, muzyka W altera Ko**0'

Najnowsza operetka, wystawiona n3 
scenie Teatru Nowości tem chyba różn 51 
od poprzednich, że jak tytuł głosi, 1113  ̂
być „rew ja-operetka” ; tytuł ten 
jest dość mało uzasadniony, gdyż w  istoCL  
rzeczy, „Lady  Chic” ma charakter NvyS° 0. 
konwencjonalny i stereotypow y z w y k l i  . 
peretki, z dodaniem po II akcie \vk»a 
„Serca” , pióra p. Julicza, który dobiOthv ”  
ale niezbyt hojnie spróbował wspomóc hr

to
inwencji twórczej W altera Kolio

Jeśli chodzi o muzykę „L a d y  Chic 
prawdę mówiąc niema jej zupełnie, bo W  
dno uważać za oryginalne pom ysły tych * 
ka melodyjek, skromniutko sharmonizoA 
nych, będących dobrem ogólnern, zaś 
kszą część drugiego aktu wypełnia P3 
pourri znanych piosnek wiedeńskich i ^  
niejszych operetek.

Co się zaś tyczy  tekstu, nie potra,f' { 
bym wprost pow tórzyć tych w szystk ich  0
sensownych, nieprawdopodobnych, a 1113
zabawnych sytuacyj, składających si<? 
treść „Lady Chic” ; gdyby nie znakomita ^  
naszych artystów, „Lady Chic”  nie rriofd3 ,  
liczyć na to powodzenie, które d z iW ^ j 
trafem stało się jej udziałem, mimo na^ all, 
idącej pobłażliwości ze strony naszej P 
bliczności.

A w ięc na pierwszem miejscu 
nić muszę p. Korabiankę, przemiłą i arcy , 
solą, a zawsze w  granicach dobrego sń13” , 
utrzymaną „Lad y  Chic” , olśniewającą Pr2., 
pychem i rozmaitością toalet; dalej sęK3 
dującą jej dzielnie p. Żabczyńską w  rob ‘ ‘ 
zanny. Świetnym  Maharadżą jest p. ł a ­
bowski, zawsze w ytw orn y  i elegiia1'
zwolennikom talentu p. Tatrzańskiego

chyba wiadomość, że w  najfl°s’ .starczy
szej operetce występuje,., przebrany ,y 
kobietę, by oszaleć z wesołości, na* f?, 
jednak przyznać, że p. Sowiński w  koflb^g 
ncj roli Pipsa, inspektora kryminalnego, P, 
ustępował mu zupełnie. Przezabawną P j 
stać dała też p. Kasprowiczowa, któf 
pojawienie się na scenie powitano też bar 
oklasków. ,<

Udane b y ły  dekoracje do III aktu, 
ewolucje taneczne „Szkice Indyjskie” J 
wnosiły nic zasadniczo nowego do repef
aru naszych produkcyj choreograficznych-

Czynności kapelmistrza spełniał ku 
pełnemu zadowoleniu p. Roman \Vojoar : 
w icz.

Stefania Łobae/.ewska'

Z e  sportu.
Porażka lwowskich drużyn w spotkaniu 

z  Czechami.
Pio dwuletniej przerwie Lwów. w dniach 8 

Urn. gościł w swoich murach sympatyczny o£jy 
spół .czeski „Cechie Karlin” . Rozegrane 
podkreśliły znaczną różnicę, jaka dzieli- P’1 gę­
stwo lwowskie od środkawo-eumpejskiego- 
żnica ta spowodiowana jest w. głównej mierze ^  
kiem międzynarodowego iws.pó łza. wodni0 * j-
Drużyna Czechów jednolita i zwarta, odzn^ ^ . 
jąca się walorami znanuomującemi doskonaR g]f 
spory piłkarskie, przewyższała pod każdym ^ 
dem drużyny miejscowe.

Cechie Karlin —  Pogoń 3:1 (1:1). Cze5 , r 
spoinujący obok techniki doskonałym startŁw ĵę. 
pr:zedews.zystkiem celowością w. ustawianiu je, 
już od pierwszych minut gry opanowują )Aj-' 
a piękne i przemyślane akcje napadu s-tw-** x  
pod bramką Pogoni groźne sytuacje, lecz ^ j- 
strzelców av drużynie nie pozwala na ich 1  1

' V
iteł

zację. Jeden z udanych wypadów Pogoni 
min. wykorzystuje dr. Garbień strzelając P' .(f 
szą bramkę. Tempo g ry  wzmaga się i w 1 
min. Czesi ze  strzału Juncka uzyskują ’vV̂ ajR 
nanie. Po przerwie Czesi już Całkowicie ł̂  
wują pole gry, a strzały Nusbauera i Sułc® ^  
i 30 min. zapewniają im zasłużone zw ycR^  ̂
W  Pogoni wywiązała się z  swego zadaa 
pierwszym rzędzie linja napadu. Sędzia P- pfi*' 
bowski. Cechie Karlin-Hasmonea 5:2 (1:21- ejSH' 
gie zwycięstwo Czeonów wypadło mniej . ,  |i> 
townie, pomiewiaż siliły fizyczne niie pozwóh" 
przeiprowaidzenie tak pięknej lekcji pogląd'OU'e for 
jak to miało miejsce w spotkaniu z Pogoń1®' f[jK 
smonea grająca w tym dniu niezwykle °* { 0" 
zdołała utrzymać niemal przez cały czas »  jk 
twartą. Wprawdzie linje obrony wywiąż® 
z swego zadania w zupełności, lecz brak y f. 
w linji napadu nie zdołał zmienić cy frow efU jK ' 
miku gry. Biamki dla Hasmonei zdobyli: 
z wolnego i Fleischer z  karnego, dla 
Sulc (2)^Janowsky. Sevemin i Hojer po jem1 
dzia p. Zweig.

Poznań. War.tai—.SchónebergeT KickeTs 
lin) 2 :2  (2 :2 ) i 7:5 (4; 1). , 0 H1'

Łódź. Turyści —  Ruch: 0:0. Zawody 
strzostwo Ligi. _ ,.

Katowice. Śląsk — Czarni (L w ó w  • 
(1:1). Zaiwody o mistrzostwo Ligi. d3e’r%

Warszawa. Union Obersdhonewakle to.
—  Legia: 3:1 (2:0). Polonja— Slavia ^
(2:1). Union-Oberschóneweide (Berlin) r  < 
1:0 (1:0. Legia— Slavia (Brno): 5;4 (?;?.-,) i 

Kraków. Cracayia—Herthe 5:3 \
(0:1). Wisła— Vasas 1:1 (0:1) i 1:2 (0 :'t-
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% W Y  GAZETY LWOWSKIEJ
Depesze z nocy. 

Min is t e r  za le sk a  w  w e n e c j i .
pr- ^ enecja, 9 kwietnia (P A T ). Wczoraj 

*u Minister spraw zagranicznych 
i Zaleski w towarzystwie małżonki 
•sttya sekretarjatu politycznego Minister- 

a> radcy Szumlakowskiego.

m i n is t e r  z a l e s k i  o  p o l s k ie j

POLITYCE.

i'urj Pr^nkufurt, 9 kwietnia. (P A T ). „Frank- 
H [^r Zeitung”  zamieszcza w  niedzielnym 
im świątecznym na naczelnem miejscu 
h fo  Ministra Spraw Zagranicznych p. 
t>oitUSta Z-Meskiego pod tyt. „Ku prawu i ku 
Zł] ° JOwi '- Na wstępie artykułu p. Minister 

stwierdza, że w b rew  wszelkim  pe- 
i}̂  t y c z n y m  poglądom, współpraca naro- 
Ąj. ,europejskich i ich rządów  w  celu utrzy- 
^ * a i zapewnienia pokoju stale się zacie­
nie polityka zagraniczna dąży jedy-
W . utrwalenia podstaw pokoju. Stano- 
hje dolski w  stosunku do wszystkich pro- 
^  laitów politycznych i gospodarczych w  
De hie jest ściśle związane z ogólno-euro- 

dążeniem do stabilizacji i konsoli-

^ .^ k a r e s z t ,  9 kwietnia. (P A T ) Przed od- 
\  ebi z  W arszaw y, p. Minister Zaleski w  
ł a d z i e  z korespondentem Agencji Rador 
W - edział m^ dzy innemi, co następuje: Sto- 

Polski z Małą Ententą są doskonałe. 
ejąll?z Polski z  Rumunią, jak Polski z Fran- 

'est czynem politycznym. Jesteśmy —  
W .**  Minister —  złączeni z M ałą Ententą 
DQ.°lhym ideałem utrzymania pokoju na 
ktn?tawie nienaruszalności i poszanowania 
t i ję ^ c y c h  traktatów. Traktat w  Trianon 

^ °tyczy  bezpośrednio Polski, stanowi on 
C ak d,a nas czynnik naszej ogólnej poli- 
(ąj1" Minister Zaleski zaprzeczył w  sposób 
tty-^Oryczny pogłoskom, jakoby miał ci­
ty ladczyć, iż Polska nie jest zainteresowana 
n ienaruszalności granic państw M ałej En- 

?■ Podobne stanowisko —  ośw iadczył 
r —  byłoby ze strony Polski absur- 

sprawie swojej podróży do W łoch 
W l?ter zaznaczył, iż skorzystał z zapro- 
^  rządu włoskiego, aby nawiązać bez- 
Am.^dni kontakt z premierem Mussolinim.

,sIer dał w yraz  swemu przeświadczeniu, 
O d n o w ien ie  osobistych stosunków ż sze- 
tijjj! rządu w łoskiego dać może jedynie w y -  

1 Pomy.ślrie dla przyszłości pokoju świato-1
- - ..ICeko.

R ZĄD  I SEJM.

brę W iedeń, 9 kwietnia. (P A T ). „Neue Fr.
ogłasza wyw iad swego korespon- 

fela 'Varszawskiego z marszałkiem Sejmu 
Daszyńskim, który zaznaczył mię- 

% ‘hnemi, że dążeniem jego  będzie moż- 
tlęj. owocna współpraca parlamentu z Rzą- 
bjjs ’ a to tembardziej, że Rząd Marszałka 
S y  kiego ustosunkował się względem  

ego parlamentu w sposób rzeczowy.

PO LSK A  A  CZECHY.

%  ^ raga, 9 kwietnia. (P A T ). „Prawo Li- 
donosząc o ostatnich zarządzeniach 

W ^^słow ack iego  ministerstwa rolnictwa 
byJ*raWie zakazu dowozu nierogacizny i 

z niektórych polskich okręgów ze 
tyę. ^dów weterynaryjnych, pisze dosłow ­
ną 1. Ogłoszenia o zakazach przywozu nie 
Ay ^zem  nadzwyczajnem. W  tym jednak 

tendencja tego  ogłoszenia nabiera 
Są lanego  posmaku. Pertraktacje z Polską 

.J ak nam wiadomo —  na dobrej dro- 
,Y  więc zarządzenie to nie stało się 

%  ren'e-m» 0 który pertraktacje m ogłyby

ciec św. przyjął wycieczkę na specjalnej 
audjencji i zaszczycił ją serdecznem prze­
mówieniem, trwającem kilkanaście minut, 
w  którem Papież przypominał również fakty 
z okresu swego pobytu w Warszawie. O j­
ciec św. przemawiał po francusku, wplata­
jąc kilkakrotnie słowa polskie. W  pierwszy 
dzień owiąt wycieczka była na specjalnej 
M azy papieskiej.

K RÓL AFG A N ISTA N U  W  BERLINIE .

Berlin, 9 kwietnia. (P A T ). Dziś przed­
południem przybył tu z Paryża król A fga ­
nistanu Amanullach, który z dworca kole­
jow ego  udał się wprost do poselstwa afgań- 
skiego. Król Amanullah zw iedził okolice 
miasta.

STAN ZD R O W IA  SWEHLI.

Praga, 9 kwietnia (P A T ). Biuletyn o 
stanie zdrowia premjera Swehli, ogłoszony 
w ieczorem podaje: Bóle wywołane chorobą 
serca, które pojaw iły się po 15-to dniowej 
przerwie, nie są zbyt silne i ustępują po 
zastosowaniu odpowiednich środków, jed ­
nakże powtarzają się w sposób uporczywy. 
O gólny stan zdrowia nie budzi zaniepoko­
jenia.

KONGRES LE W IC Y .K O M U N ISTY C ZN E J .

Berlin, 9 kwietnia. (P A T ). W  czasie 
Świąt obradował w gmachu Sejmu pru­
skiego kongres lew icy komunistycznej, re­
krutującej się ze zwolenników Trockiego, 
wykluczonych z partji komunistycznej. Człon­
kowie tej grupy założyli tak zwany Zwią­
zek Lenina. Kongres uchwalił wysunąć 
własne kandydatury przy wyborach do Reichs­
tagu, Sejmu pruskiego i przy wyborach 
gminnych. Kongres równocześnie postano­
w ił ogłosić list otwarty do komitetu w yko­
nawczego m iędzynarodówki komunistycznej, 
zawierający propozycję przyjęcia Związku 
Lenina jako organizacji sympatyzującej, do 
międzynarodówki. W  zamian za przyjęcie 
zwolennicy Trockiego przyrzekają zrzec się 
samodzielnego występowania przy nadcho­
dzących wyborach w Niemczech i poprzeć 
kandydatury oficjalnej partji komunistycznej.

PROCES IN ŻYN IER Ó W  NIEMIECKICH  
W  MOSKW IE.

Berlin, 9 kwietnia. (P A T ). Biuro W olfa 
donosi, że komisarz spraw zagranicznych 
Cziczerin doniósł ambasadorowi niem ieckie­
mu w M oskwie podczas odbytej z nim roz­
m owy, że proces przeciwko aresztowanym 
inżynierom niemieckim odbędzie się w  po­
łow ie kwietnia br. Po  przezwyciężeniu sze­
regu trudności, w ładze sowieckie postano­
wiły, że proces ten odbędzie się w M o ­
skwie. Aresztowani technicy niem ieccy znaj­
dują się obecnie w drodze do M oskwy.

H O K O W A N IA  h a n d l o w e  
p o l s k o - n i e m i e c k i e .

^h&?er^ n» 9 kwietnia. (P A T ). „Bórsenzei- 
i s  T ^ ’erdza'. że spotkanie pom iędzy 
^ * Waróowskim  i ministrem Hermesem
\  0!5?*u.> Po Świętach pośw ięcone będzie 
9̂ iah !dVV*en' u spruwy podjęcia na nowo 

Cłl Tokowań o traktat handlowy, 
v stręp P °  wydaniu polskiego dekretu 
v ad2e Sranicznej, lecz tylko sprawie pro- 
j^ c ljj*13 dalej rozmów dyplomatycznych, 
h ksch Przed dwoma tygodniami przez 

era i mających na celu wyszukanie 
Pu0dstawy do podjęcia rządowych ro- 
aand1owych.

^ E C Z K A  PO LSK A  W  RZYMIE.
9 kwietnia. (P A T ). Przybyła tu 

9ter-7  ? Polskiego gimnazjum żeńskiego 
yoerkówny w liczbie 57 osób. O j­

Depesze przedpołudniowe.

R O ZPO R ZĄD ZE N IA  P A N A  PREZYDENTA  
RZECZYPOSPOLITEJ.

W arszawa, 10 kwietnia. (A W ). Kance- 
larja sejmowa otrzymała od szefa biura pra­
wnego Prezydjum Rady Ministrów p. P ięt­
ka pismo prezydjum do marszałka Sejmu 
wraz z 276 dekretami, wydanemi na pod­
stawie przyznanych przez Izby Rządowi w 
sierpniu 1927 r. pełnomocnictwami. Razem 
z przesłanemi poprzedniemu Sejmowi roz­
porządzeniami złożono Sejmowi 477 rozpo­
rządzeń Prezydenta Rzpltej.

U M ARSZAŁK A SEJMU.

Warszawa, 10 kwietnia. (A W ). Prezes 
klubu Jedynki pułkownik Sławek złoży ł w 
niedzielę w południe w izytę marszałkowi 
Sejmu. Rozmowa pułk. Sławka z marszał­
kiem Sejmu p. Daszyńskim trwała przez 
czas dłuższy.

REFORM A KONSTYTUCJI.

W arszawa, 10 kwietnia. (A W ). W  łonie 
Rządu prowadzone są obecnie rozm owy 
wstępne nad projektem reformy Konsty­
tucji który ma być przedłożony prawdo­
podobnie dopiero na sesji jesiennej Sejmu.

K R Ó L A M A N U LLA H  PRZYBYW A  

D O  W ARSZAW Y.

W arszawa, 10 kwietnia. (A W ). P rzyb y­
cie króla Afganistanu Amanullaha spodzie­
wane jest z końcem bież. tygodnia. Król 
Afganistanu przybędzie do W arszawy z Ber­
lina.

Z ostatniej chwili.
N O W A  O R G A M Z a CJA NASZEGO M . S. Z.

W arszawa 10 kwietrró (Teł. w ł.). W
„Mioniitoirzie FotakinT1 ogłoszono rozporządze­
nie Radły Ministrów w  sprawie nowego! sta­
tutu organizacyjnego Ministerstwa Spraw Za 
granicznych. tRloizjpoirzadizeme wohodlzi w  ż y ­
cie 15 kwietnia br. Na m ocy nowiego statutu, 
Ministerstwo dzieli się n,a gabinet Ministra 
oraz trz y  departamenty: jrohtyczinio-ekonomi- 
czmiy, konsularny, i  administracyjny. Gabi­
net Miimistra składał się z  sekretariatu Mini­
stra, protokołu dyplomatycznego, wydziału 
osobowe go, oraz radcy sprawnego1. Nadito dio 
gabinetu Ministra przydzieleni być moga w  
miarę potrzeby trzej urzędnicy do specjal­
nych zleceń. Departament polityczno-teikono^ 
micznyi składa się m 7 w yd z ia łó w : organizacji 
m iędzynarodowych, zachodniego, wschod­
niego, południowego, traktatowego, prasowe 
go i historyczno-naukowego. W  skład tego 
departamentu wchodzą nadto radca ekonom, 
i urzędnicy do zleceń. Departament konsu­
larny składa się z) 3 w ydzia łów : ogólno-feon- 
sularnego. prawno-konsularnego' i admanistra- 
eyino-koiniSiUilarniego. W reszcie w  skład! de­
partamentu administracyjnego wchodzą 2 
w ydzia ły , budżetowo-gospodarczy i szyfro­
w y , oraz kancelaria główna.

PRZYJAZD F INANSISTÓ W  
AM ERYK AŃSK ICH  D O  W A R SZA W Y .

W arszawa, 10 kwietnia. (T e l. w ł.). W  
dniu dzisiejszym  spodziewany jest przyjazd 
do W arszawy sekretarza paryskiej filji „Ban- 
kers T ru s fu * pana Lipincod. Celem  jego  
przybycia jest przygotowanie terenu dla 
rozmów, które z naszymi czynnikami mia­
rodajnymi ma przeprowadzić generalny d y ­
rektor „Bankers Trust’ u “ p. T ilney, mający 
przybyć do W arszawy w końcu bieżącego 
tygodnia. Pow yższe  w izyty  amerykańskich 
finansistów związane są z  realizacją proje­
ktu Ministerstwa komunikacji sfinansowania 
inwestycji kolejowych.

UROCZYSTOŚCI W O JSK O W E PODCZAS  

NIEDZIELI W IELKANOCNEJ.

Warszawa, 10 kwietnia. (Tel. w ł.) Zgod­
nie z tradycją, W ojsko polskie obchodziło 
święto Zmartwychwstania Pańskiego w e  
wszystkich garnizonach niezwykle uroczyś­
cie. W  W arszaw ie na pl. Krasińskich zgro­
m adziły się uddziały w ojskow e pod ogólnem 
dowództwem  pułk. Wyspiańskiego. P ie rw ­
szy W icem inister i S ze f Administracji Arrrtji 
gen. Konarzewski przyjął raport i dokonał 
przeglądu, poczem w raz z  otoczeniem udał 
się do kościoła, gdzie ks. biskup połow y Gall 
odprawił uroczystą Jutrznię a następnie 
z Najśw iętszym  Sakramentem poprowadził 
procesję. Oddziały prezentow ały broń, a plu­
ton artylerii oddał salwę armatnią. P o  pro­
cesji odprawiona została uroczysta połowa 
M sza św. Na zakończenie gen. Konarszewski 
odebrał defiladę wojskową.

PROTESTACYJNE W IECE PRZECIW KO  
G W A ŁTO M  N A  ŚLĄSKU OPOLSKIM .

W arszawa, 10 kwietnia. (Te l. w ł.) W  
związku z systematycznie powtarzającemi 
się w ostatnich czasach napadami terory- 
stycznymi na ludność polską Śląska opol­
skiego zaczęły napływać masowe protesty 
przeciwko podobnym aktom gwałtu. Do 
chwili obecnej napłynęło przeszło 200 pro­
testów , uchwalonych na wiecach publicz­
nych lub podpisanych przez organizacje 
społeczne i zawodowe. Znamiennym iest 
fakt, że na ogólną ilość 86 urządzonych 
w ieców  protestacyjnych, 68 przypadło na 
Górny Śląsk. W iece odbywają się w dal­
szym ciągu, a rezolucje napływają w w iel­
kich ilościach. Z inicjatywy Związku obrony 
kresów zachodnich w tygodniu poświątecz- 
nym odbędzie się manifestacyjny wiec lud­
ności w stolicy.

N ow a  klasa' wyjątkowa D. eto przewozu we-* 
wnętrznego w ęgla  obniża przewoźne na od-* 
ległościach pow yżej 500 km. Obniżono o  10% 
przewoźne dla całopoaiągowego eksportu 
so k  Złom żelazny dlo towt będzie taryfowany 
za  w agę rzeczyw istą w  m iejsce dotychcza­
sow ego taryfowania- za, ładlowność wagonu. 
Obniżono też klasę taryfow ą dla kaoliny 
szlamowanej.

Na międzynarodowej konferencji kolejo­
wej, która odbyła się w  dniach 20, 27 i 28 
marca w  Wiedniu w  sprawach uzgoanienia 
rozkładów jazdy pociągów pośpieszno-towa- 
row ych  i tow arow ych  w  ruchu międzynaro­
dowym , zostały ustalone trasy pociągów z 
Polski zagranicę oraz przez Polskę w  rucha 
tranzytow ym  z ważnością od 15 maja. Za­
znaczyć należy, że na tejże konferencji usta- 
.ono ostatecznie, iż do 15 maja zostanie przez 
N iem cy w ydan y „Interr.ationales Giiter- 
Kursbuch” (M iędzynarodow y rozkład jazdy 
pociągów dalekobieżnych;. Pew na ilość e- 
gaemplarzy zostanie nabyta przez Minister­
stwo Komunikacji i będzie oddaną do sprze­
daży ogólnej. Cena w ynosić będzie około 3 
marek niemieckich.

W agony motorowe na P. K. P. W  poło­
w ie marca przybył na P. K. P. z w ytw órn i 
Maybach w  Niemczech m otorow y w agoa  
systemu Diesla, służący do przewożenia pa­
sażerów  w  ruchu podmiejskim. W agon ten 
został dostarczony bezpłatnie na okres dwu­
tygodn iow y dla dokonania próbnych kursów 
podmiejskich. P rób y  z  wagonem  m otorowym  
firm y Mhybach odbywają się w  Dyrekcji 
krakowskiej z udziałem przedstawicieli M i­
nisterstwa Komunikacji. Komisja bada w a­
gon tak pod względem  konstrukcji, jak i ren­
towności jego przy eksploatacji. Ponadto ma 
nadejść z Anglji inny wagon m otorow y fir­
m y Clayton z parowym  silnikiem: wagon ten 
został w ydzierżaw iony na 6 m iesięcy celem 
wypróbowania go w  warunkach eksploatacji 
P. K. P. P rób y  z wagona ni m otorowym i 
mają na celu możność w y b m ia  z pośród 
istniejących -typów najbardziej odpowiednie­
go dla P. K. P., poczem Ministerstwo Komu­
nikacji ma zamiar zlecić budowę w agonów  
tego typu ^wytwórniom krajowym . W prow a­
dzenie do eksploatacji w agonów  motoro­
w ych  ma na celu ułatwienie publiczności ko­
munikacji podmiejskiej, która przy użycia 
w agonów  m otorowych odoyam  się o w iele 
sprawniej i szybciej’ .

Z Giełdy.
GIEŁDA PIENIĘŻNA z 10 kwietnia 1928.

Akcje nieclo mocniejsze przy zwiększeniem 
z a inter es o w aniu.

Popyt za listami zastawnemi Akc. Banku Hi­
potecznego.

Tendencja chwiejna.
Usposobienie żywsze.

GIEŁDA ZBOŻOWA z 10 kwietnia 1928.

Pożal sporadyczna transakcją w  kukurudzy I 
'koniczynie —  zastój w obrotacn przy malej frek­
wencji uczestników zebrania giełdowego.

Usposobienie ospałe. Tendencja utrzymana.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 10 kwietnia 1928.

Sprawy gospodarcze.

Dodateik I. do taryiy towarowej P. K. P.
Z dniem 1 kwietnia rb. w szed ł W życie doda­
tek I,, dtoi ta ry fy  towarowej P. K. narmahro- 
toirowydh, oibowiązodacej od! dńśa- 1 stycznia- 
1928 r .  Doidiatsetk ten zawiera; uząpeMlema i  
zm iany redakcyjne nlilektórych przepisów 
oraz wprowadza) nowe ta ry fy  'wyjątkowe, 
dając zniżki dla przew ozów  z  wielkich (odłe- 
gtośca! nasion .oleistych dloi krajowych olejar­
ni -oraz tekt-uiry z  okręgu wiiteńsikiiego do 
głów nych  miejsc -spożycia. Prz-edmżono czas 
bezpłatnego postoju1 w agonów  w  Gdańsku i 
Gdym -dla prze-ładiunkii węgla w  wypadkach, 
gd y  opóźnśena-e przybycia okrętów  spowodo­
wane zostało •warunkami atmosfery oznemi.

Otwarde Zamkniecie
Paryż 20143 20-43
Londyn 25-349/, 25-33%
Nowy Jork 5-18-95 518-95
Belgja 72-47•/, 72-48
Włochj 27-42 27-41*4
Hiszpanja 8T-25 87-35
(ioiandja 20907% 209-12*/,
Berlin m u 124127,
Wiedeń 7305 7305
Szroknolm 139-35 139-40
Oslo 138-65 138-70
Kopenhaga
Sofja

139-25 139r25

Praga 15-38>/2 15-38
Warszawa 58-25 5825
Budapeszt 90-67 90-65
Białogród S-13V* 9T37.
Ateny 6-89 6-89
Konstantynopol 2-63 2-63
Bukareszt 3-25 3-27*/,
Helangfors 1310 13*10
Buenos Aires —■—

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 10 kwietnia 1928

Londyn 124-02 Holandja 1023-50
N. Jork 25-40 Praga 75-40
Belgja _•-- Rumun ja 16-00
Włochy 134-15 Niemcy 60700
Szwajcarja 489-25 Wiedeń -- *--

GIEŁDA l o n d y ń s k a .
Londyn, dnia 10 kwietnia 1928.

N. Jork 488-21 Niemcy 20-41-2
Holandja 12-11-84 Szwajcarja 25-38-7
Francja 124 02 Pragi 164*75
Belgja 34-9S6/s Wiedeń 34-70
Włochy 92-42 Warszawa 43-50

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. M ARCELI SZAROTA.



g ł o s z e n i a  u r s s ę d o w e .
am.0 k  r y z  a c j e .

Nc. IV. 143/28/2. Edykt. Na wniosek Firmy 
Bracia Czeczowiczka. Fabryki: wyrobowi baw cl ■ 
ittianych w Andrychowie, —• jako posiadaczki 
wdraża się postępowanie celem umorzenia zagi­
nionego weksla z daty, Tremniowla 7 lutego 1928 

sr. wystawionego przez Bergmę Lewittera, w 
Trembowli, żyrowanego przez firmę Fischbach i 
T andman we Lw owie opiewającego na ,zł. 363.61 
płatnego dinia 30 kwietnia 1928 r. w, Trembowli 
'n wystawcy. W zyw a się posiadacza tego weksli, 
aby zgłosił się w przeciągu 63-ciu dni i: okazał 
Sądtowii weksel. Czasokres ten biegnie od dnia 30 
kwietnia 1928 r. a1 kończy się w dniu 29 cze~wca 
1928 r. . Jeżeli w tym czasie nikt się nje zglo^l 
z wekslem, Sąd wyda orzeczenie uznające weksel 
za umorzony. ■ '3144

Sąd1 powiatowy, Oddział IV.
Ticmbowla. dnia 16 marca 1928 r.

■. N,c. XVI. 4/28/4 Wdrożenie postępowania a- 
mortyzacyjnego. Na wniosek Stanisława Kulinow- 
-skiego wdraża się postępowanie celem amorty­
zacji następującego wnioskodawcy rzekomo za­
ginionego a do wylosowania p.zezna dzonigo lo­
su; tureckiego L. 221821 Nr. 37102 i należących 
do niego kuponów. Posiadacza powyższego pa 
pieru wartościowego w zyw a się przeto, aby 
y gir sił się ze swojemi prawami, w przeciwnym 
powiem razie los w yżej wymieniony p o ; upływie 
trzech lat po dniu płatności ostatniego kuponu, 
łub w razie wcześniejszego wylosowania po u- 
•pływie jednego roku por dniu płatności, zaś nale­
żące do tego kupony w przeciągu jednego roku od 
dnia, ich płatności, lub taż-o ile ten dzień już mi­
nął, od, dnia tego edyktu uznane zostaną za nie­
istniejące. Skoro wymieniony .powyżej papier 
'Wartościowy przez wylosowanie do wypłaty 
przeznaczony zostanie winien wnioskodawca 
o, tern Sądowi) donieść. 3142

Sąd powiatowy, t Wdział XVI.
Drohobycz, dnia 2 marca 1928.

Ne XII 224/28. Zarządzenie umorzenia. Na 
wniesek p. Dra Michała Swigostą. naczelnika 
W ydziału  Dyrekcji Kol. Państw, w Krakowie pl 
Matejki — zarządza się postępowanie celem u- 
,morzenia zagmiones.c po kwito wiania wystawio­
nego .przez „Ziarno" polska wytwórnia! chleba 
i młyn walcowy S. w  Krakowie a na akcje 
iNr. 19i2, 193, 194 i  195 opiewającego —  i w zy­
wa arę posiadacza tego pokwitowania, aby 
zgłosił sw.e ipraiwa do iednegO’ roku cd daty tego 
edyktu. —  \V przeciwnym razie uznałby Sąd po 
upływie tego terminu- g> pokwitowanie jaiko po­
zbawione znaczenia. 3159

Sądl powiatowy cywilny. Oddział XII
Krakowi, dnia 18 lutego 1928.

Ńc. V  77/28. Na wniosek . Firmy fcrot, Bracia 
Czeczowiczka, fabryka wyrobów wełnianych w 
Andrychowie wdraża się postępowanie cetem 
uznania zaginionego weksla z  daty Horodenk tr 7 
lutego 1928 wystawionego’ przez Nettę Hoffman 
w Horodence. żyłowanego przez Firmę Fiisch- 
baoh i Lajiidmaim we Lw ow ie ul. Legionów 41, 
a opiewającego na, 164 zł. 53 gr., płatnego dnia 
25 kwietnia 1928 w tłoiodenoe u wystawcy -  za 
umorzony. Wobec 'tego w zyw a się posiadacza 
powyż zaginionego weksla, ażeby w przeciągu 
60 dni od dnia .plątności tego, weksla tj. do dnia 
24 czerwca 1928 okazał tut. Sądowi zaginiony 
weksel, gdyż w  przeciwnym wypadku tut. Sąd 
wyda orzeczenie uznające ten weksel za umo­
rzony. - • 3156

Sądi powiatowy, Oddział V.
Horodenka, dnia 15 marca 1928.

F  I  P  M  T.
Firm. 1952. C. VI. 209. Zmiany dotyczące fir- 

|ny spółkowej. Do rejestru wpiSano dtiia 10 sty­
cznia 1928. Siedziba firmy: Lw ów . Brzmienie fir­
my: Zakłady Techniczne Spółka1 z  ogr. odpowie- 
dzialuiością w e Lwowie. Zmiany: Uchwałą Walne­
go Zgromadzenia z  dnia 13 grudnia 1927 uwierzy­
telnioną dio lrep. 45.344 postanowiono rozwiąza­
nie ii likwidację spółki. Likwidatorem ustanowiono 
Dra. Dawida Rosenbuseha, który odtąd firmę 
spółki z  dodatkiem wskazującym na likwidację 
samoistnie podpisywać będzie. 3134

Sądi okręgowy j. handl. Oddział IV,
Lw ów , dniai 17 grudnia 1927.

Firm. 1975. C. VI, 47. Zmiany dotyczące iinny 
spółkowej. Do rejestru wpisano dnia 10 stycznia 
1928. Siedziba: firmy.: Lwów . Brzmienie firmy: 
Fabryka zapałek „Płómień“  spółka z ograniczoną 
adpówSeaziialuoiścią. Zmiany: Uchwałą Walnego 
Zgromadzenia z dnia 16 grudnia 1927 uwierzytel­
nioną do lrep. 45.396 postanowiono rozwiązanie 
i likwidację spółki; Likwidatorem ustanowliorao 
Leona Llpschutza, który odtąd' firmę spółki sa­
moistnie z dodatkiem 'wskazującym na likwida­
cję podpisywać będzie. 3135

Sąd okręgowy jako handl Oddział IV.
Lw ów , dnia 20 grudnia 1927.

Firm. 2037. Rg C VII. 194. Zmiany dotyczą­
ce firmy spółkowej. Do rejestru wpisano dnia 10 
stycznia 1928. Siedziba firmy: Lwów . Brzmienie 
firmy: „Kres - Las" Spółka przemysłu drzew­
nego z Ogr. odpowiedzialnością. Zmiany: Uchwałą 
Walnego Zgromadzenia z  dnia 14 grudnia 1924 
lrep.: 45360 zmieniono ait. VII. i VIII. kontraktu 
spółki w brzmieniu ustaionem^ w  protokole do­
łączonym do zbioru dokumentów. Kapitał ?.aklą­
dow y spółki przer achów ano na kwotę 5800 zł. 
a następnie podwyższano dO’ kwoty 20.000 zł. 
i w  całości wpłacono. , 3135

Sąd okr. eyw . jako handl. Oddział IV.
Lw ów , dnia 29 grudnia 1927.

K U R A T E L E .

P. III. 133/27/6. Zofię z Bogdanów Niewieściu- 
kową w Jaztołwcru pozbawia się częściowo wła- 
snowolniości! z powiodu marnotrawstwa. Doradcą 
prawnym ustanawia się Władysława Kuoan 
skiiego w, Jazlowcu. 3158

Sąd powiatowy
Buczacz, dnia 30 września; 1927.

L. 14/127. Roman Czarnik w, Kąkolówce lat 
27 pozbawiony zostaje całkowicie własniowiolniości

z  powodiu tępoty umysłowej. Kuratorem jeigc u- 
sfanawia się matkę tegoż Marję z Początków 
.Czarnikową w. Kąkolówce. ' - - • 3i48

Sąd powiało,.!;, Dudzial I.
Tycżyrr. , dnia 24 listopada 1927.

L I C Y T A C J E
E. 617/27/16. IDnia 19 maja 1928 godzina;9 i  pół 

przed południem w Sądzie powiatowym w  Sb 
kołowie biuro Nr. 20 odbędzie się nd w iro y  
stratny egzekwującej Wiener Viecli uridi Fleisch- 
marktkassa we Wiedniu przymusowa licytacja 
połowy realności lwh. .93 gm. Sokołów, zobo­
wiązanej Tekli Stąpor w  Sokołowie własnej. 
Wartość szacunkowa 8047 zł. 57 gr Najniższa 
oferta 5,365 zł. 3147

Sąd powiatowy, Oddział II,
Sokołów, dnia 16 n,arca 1928,

E. XXViI 6652/27/6. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie dc zgłoszenia .Wierzytelności,: Na wnto 
;.ek niel. Stetana (iolęczuka i Anny Goięc/ąik 
wj Smolnej jako strony egzekwującej pto 256 zł. 
zpn. odbędzie się dnia 18 maja 1928 o godz. 10 
przedpoi w biurze Nr. 81 na zasadzie obecnie 
zatwierdzonych warunków licytacja następują­
cych realności: księga grunt. Solec. whl. 7/Jb
749, Posiadłość wiejska z  grantów o.nych i sia­
nia/żęci; pgrt. 7031/3. 1(132/5 i  1032/7 wart. sząc. 
w raz z  przynależ. 579 zł. 50 gr najniższa, oferta 
386 zł. 40 « r ,  'Poniżej najniższej-/Oferty sprztdaż 
nie nastąpi. ' 1 5.H5

Sąd powiatowy, Oddział XXVI.
Drohobycz,' dnia 19 styczni.' 1928.

- E. 89o/l27. Edykt ILytac. ju.v. Diną. 10 iria.ia 
1928 o godz 12 rano odbędzie się w  tlłt Sądzie 
w  biurze Nr. 5 licytacja połowy rtałnoświ lwh. 
LSI gminy k a t Gurtzków składającej się z  paNstf 
grunt o obszarze łącznym 1 mórg 240 s .żiti 
kwadr, oraz domu stajni i stodoły Oszacowanie 
1705 zi. 50 gr. Najniższa cena 1137 zł. Warunki 
i akta do przejrzenia. 3153

Sąd powiatowy, Oddział VII.
Bocnma, dnia 23 marca >1928.

E. 341/127. Edykt licytacyjny. Dnia 10 maja 
1928 o g. >10 dpó l li ano odbędzie się w  tut. Sądzie 
w  biurze Ni. 5 licytacja 1 celności lwh 152 gminy 
ikat. Gorzków składającej się z  parceli; gruntowej 
o  obszarze 995 sążni kwadr. Oszacowanie 700 
zł., najniższa cęna 466 zł. 67 gT., warunki i aa 
ta do przejrzenia. , 3152

Sąd1 powiatowy, Oddział VII.
.Boennfa. dnia 23 ma' ca 1928

E. V  5022/121, Edykt licytacyjny Dnia 20 
kwietnia 1928 o 9 rauc odbędzie się w  biurze N 
30 tutejszego Sądu licytacja 3/8 części1 realncści 
Whl a) 53, b) U 33 i c) 1277 gm. Sirusma, -  - D w ie  
pierwsze realności są to domy orew lianę 1  o- 
g, udam i, .a .  ostatnia ogród warz. wny. Realności 
te są t.cenio..u ad a) na 3744 zł. 75 gr., aa b) 
3712 zi. 50 gr., ad c> 11:1 113 izb  43 gr.. —  Najniż­
sza oferta ynosi połowę tych k w o t 3« 89

Sąd powiatowy;- Ouoział V.
Tarnów, 22 lutego 1928

E. 3451/27 V/5. Dnia 7 maja 1928 godz. 9 rant) 
odbędzie s ię  w tutejszym Sądzie biiuro Nr. 15 
egzekucyjna sprzedaż przez publiczną licytację 
ąl'6  ̂ częśc realności lwh. 61 ks. gr. gm. Stra- 
conka Antoniego Lęka wy własnych, _ o powierz- 
chn i'397.5 sążni i;w . oraz 4/64 części domu mu­
raw anego nowego w  budowie bĘdącego. Wartość 
szacunkowa wynosi 637.37 zt. Najniższa oferta 
wynosi 424,90 zł. Wadjum w^uosl 63.—  zł. W.i 
runkiHicytdcyjne sa d-o przejrzenia w; kancel. ts. 
N r 15. 3188

Sąd powiato wy. Oddział V.
Biała. 24 lutego 1928.

E. >3613/127. Dniila 7 maja 1928 godzina 10 rano 
odbędzie się w tutejszym Sądzie biuro N;r. 14 egze 
kucyjua spuzedaż przez publiczną licytację po­
łow y realności lwih. 237 i  777 ks. gr. gm. Lipnik
0 powierzchni 829.5 sążni kw. iStefana Pieronka 
własnych, oraz połowy domu murowanego parte­
rowego, drewutnię i studnię. Wartość szacunko­
wa wynosi 5.484 zł. Najniższa oferta wynosi 3.653 
zł. Wadjum wynosi 548 zł. , Warunki licyta­
cyjne są do przejrzenia w  kancel. ts. Nr. 15

Sąd powiatowy, Oddział V.
Biała, 24 lutego 1928. 3187

E. 2648/27/6. Edykt licytaidyjny. Dniia130 
kwietnia 1928 o godz. 9 przedpoi. w biurze Nr. 22 
tut. Sądu odbędzie się licytacja realności Oibj.l 
whl. 136 gm. kat. Raszków składającej się z pgr. 
2109. Wartość szacunkowa wiraż to przynależnoś- 
ciami wynosi 860 zł. —  Najniższa oferta1 wynosi, 
kwotę 573ijł. 32 gr. poniżćj tej ceny sprzedaż 
nie nastąpi 3177

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Horodenka, 23 marca 1928.

ROZM AITE OBW IESZCZENIA.
Cg. I. a. 198/28/11; Edykt. Strona powodowa 

Kopel Biegeleis-en, właściciel dóbr w  Nagnajowie
1 Wopóln. wnieśli isikargę przeciw stronie pozwa­
nej niewiadomej ł  życia i miejsca pobytu Annie 
z  Gnatów Przygodowej ostatnio zamieszkałej w 
Siedlesizczanych i wspóln. o zapłatę 1620 zł. 06 gr. 
zpn. dio L. cz. >Cg. I. a. 198/28. I. audjencjai wyzna-- 
czoiną została na dzień 29 marca 1928 godz. 9 
rano sala rozpraw Nr. 43 I-I -p. Pionteważ miejsce 
pobytu Anny z Gnatów Przygodowej jest niezna­
ne ustanawia się Dra Stanisława Friililinga ad­
wokata w Rzeszo wie kuratorem, który ją będzie 
zastępował w rzeczoinej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo: diopóki ona w Sądzie się nie 
zgłosi lub pielnoimooniika nie zamianuje. 3157

Sąd okręgowy, Oddział I.
Rzeszów, dinia 8 marca 1928.

Cg. I. b. 231/128/1. Edykt. Strona powódowa 
Paweł Rybka, rolnik w  Kąkolówce. pod Ujazdami 
w lniqsł Skargę przeciw stronie pozwanej niewia­
domego z życia i! miejsca pobytu Franciszkowi 
Szali, ostatnio zamieszkałemu w Kąkolówce o 
zapłatę 115 dolarów zpn. I. audiencja wyznaczo­
ną została ma dzień 5 kwietnia 1928 godzina 9 
ramo sala rozpraw Nr. 12 II. p. Ponieważ miej­
sce pobytu Franciszka Szali jest nieznanie usta­

nawia się Dra Kofculę, adwokata w  Rzeszowie 
kuratorem, który go będzie zastępowa! w  rzeczo­
nej sprawie na jego koszt i: niebezpieczeństwo’ 
dopóki on w Sądżiie się nie zgłosi lub pełnomoc­
nika nie zamianuje. 3154

Sąd okręgowy, Oddział I.
Rzeszów, dnia 16 marca 1928.

Cg. I. a. 114/2§/l, Edykt. Strona powodowa 
Jan Soroka w Olszanicy wniosła skargę prze­
c iw  stronie pozwanej . Katarzynie z Orłowskich 
Sżubelak o 70 .doi. Audj.emcja do , istnej rozprawy 
zosta ła ' wyznaczona na 10 Kwietnia 1928 godz. 
9 prżedlpoł. w; ts. biuro Nr. 5. Ponieważ miej­
sce pobytu strony pozwanej jest nieznane, usta­
nawia Się ,adw. Dra Pietrzkiewicza w, Sanoku 
kuratorem, który ją będzie zastępował na j. 
koszt i  niebezpieczeństwo dotąd.1 dopóki ona. sa­
ma Się nie stawi i nie ustanowi pełnomocnika. 

Sąd okręgowy, Oddział I. a.
SanOk, 13 marca, 1928. 3174

Cg. III. 9/128/4. Edykt. Stroma powodowa 
W asyl Senediak syn Jurka w Galówce wniosia 
skargę przeciw st. onie pozwanej Iwanowi Łuty - 
sow i iz Galówki o  400 doi. zpn; Audjemcja do u- 
Stnej rozprawy została wyznaczona na: 25 kwie 
tnia 1928 .-od. 9 przi Jpoł. w tym sądzie sala roz­
praw; Nr. 96. Ponieważ miejsce pobytu strony 
pozwanej jest nieznane, ustamiwia się Dra Jó­
zefa Dobrzańskiego adwokata w Samborze k i 
ratorem, >który ją będizie zastępował na jej 
koszt i bezpieczeństwo! dbtąa, dopóki ona sam: 
się nie stawi ii nie ustanowił pełnomocnika.

Sąd1 okręgowy, Oddział III
Sambor, dnia 7 marca 1928. , 3173

C. XV. 108/28/2. Edykt. Przeciw ’ W ładysła­
w ow i Magierze dawniej wi Krakowie ul. Królowej 
Jadwigi 12 —  którego miejsce pobytu jest nie­
znane —  wniiesianym został do Sądu powiato­
wego cywilnego w  Krakowie przez Stanisławę 
Jeziorowską w  Krakowie —  pyzaw  o  wypotw? ■ 
dzenie najmu imiesizkamiiaL —  Na podstawie pozwu 
wyznacza się audljencję db rozprawy na dzień 
16 kwietnia 1928 o  godz. 9 przepoi, biuro Nr. 29 
I. p. Celem strzeżenia praw nieznanego z  miej­
sca pobytu W ładysława Magiery —  ustanawia 
się p. adw. Di a Goldmana w  Krakowie ul. Gro- 
dizka L. 9 — kuratorem. Tenże kurator zastępom 
wać będzie W ładysława Magierę w  rzm • 
sprawie na koszt i niebezpieczeństwo! nieobec­
nego jiopóki. W ładysław Magiera się nie zgłosi, 
łub pełnomocnika. n:ie zamianuje. 3172

Sad powiatowy cywilny, Oddział XV,
Kraków, dnia 2 marca 1928.

C. I;I. 50/28. Roman’ 1 Serpko Hasiuk z, Bur- 
diakowilec twmieślii przeciwi nieznanej z mieis;- 
pobytu Wasyłynie Hasiuk, dla której kuratorem 
ustanowiła się adwokata Dra Lublinera w  Bor- 
szczowie skargę o ustalenie zaistnienia działu 
realności.; rozprawę wyznaczono na dzień 16 
mają 1928 godlztoę 9 w| sali rozpraw Nr. 25 na
I. P- Kiuratór tak długo będzie zastępował po 
zwana oóki sama silę nie zgłosi lub nie ustań owi 
pełnomocnika. 3170

Sądl powiatowy, Oddiział II.
Borszozów, dniia 25 marca 1928.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 53/28/1. Edykt ugodowy Otwarcie postę­

powania ugodowego dc majątku Ludwika Wilhel­
ma Weissberga Lwów.. Leona Sapiehy 77. Komi­
sarz ugodowy Dr. Zygmunt Hahn sędzia Sądu 
okręgowego Lwów, Zarządca ugodowy Di. Jó ze f 
Mieś er adwiokat Lwóiiy, Szopena 3. Audiencja do 
zaw.ircia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
Nr. 18 dniila 4 czerwca 1928 o goaz. 11 przedpoi. 
Czasokres do  zgłoszenia wierzytelność' do 21 
maja 1928. 3133

, Sąd Okręgowy cywilny Oddział VII.
Lwów , idnia 5 kwietnia 1928.

Sa 2/128/2. Edykt. Do majątku Salomona Klein- 
gesichtal kupca w Stryju otwarto pootępowanie 
ugodoiwie. Komisarz ugodowy S. o. Wesołowski, 
zarządca ugodowy Aron Lieber. Wierzytelności 
;zgłas:zać dio 25 kwietnia 1928, audjencja ugodowa 
30 kwietnia 1928 godz. 9 rano. 3161

Sąd oikręgowy, Oddział IV.
Stryj, 31 marCa 1928.

Sa 8/28. Edykt ugodowy. Otwarcie postępo­
wania ugodowego do majątku Feiw la Weinman 
ina i Miiny Horinstein false Weinmann handlują ■ 
cych w  Sokołowie. Komisarz ugodowy Dr. Pa­
w eł Szybiak naczelnik Sądu powiałowiesso. w  , 
kołowie. Zarządca ugodowy Dr. Józef M ie’ * 
szewski .adwioiKat w Sokołowie. Audjencja do za­
warcia ugody w  Sądlzie powiatowym w Sokoła■ 
wie dnia 15 maja 1928 o godz. 10 pizedpołudn. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do1 1U 
maja 19,28. 3146

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Rzeszów, dnia 4 kwietnia 1928.

Sa 10/28. Edykt ugodowy. Otwiarcie postę­
powania ugodowego, do majątku Eisiga Kr auta 
kupca wi Rzeszowie! wpisanego iw rejestrze han­
dlowym pod firmą Eisiig* Kr,aut Riz,esizótv' handel 
żelaza oiraiz jegioi żotny Reginy recte Griiny R iwy 
,2 ,i(m. Krautowej. KomiBarz ugodowyi , Stanisław 
Jaworski sędzia Sądu okręgowego w  Rzeszowie. 
Zarządca ugodloiwy Dr. Józef Weiissberg adwo­
kat w  Rzeszowie. Audij-encja do zawarcia ugody 
w wymienionym Sądzie biuro Nr. 9 II p. dnia 
15 maja 1928 o godlz. ,10 przedlpołudniem. Czaso­
kres do zgłoiszeraia wierzytelności do lo  maja 
19,28. 3178

Sądl okręgowy, Oddział IV.
Rzeszów, dnia 4 kwietnia 1928.

UZNANIE ZA  ZM ARŁEGO.
T, 146/2,7. Maksym Okpisz,^ syn Maksyma, 

urodzony wi Wietliuie 1893 żołnierz, zaginął n,a 
froncie serbskim. W zyw a się bj, do pół roku od 
ogłoszenia, udzielono wiadomości 01 zaginionym 
Sądowi lub kuratorowi Drowi Grossmannowi ad­
wokatowi iw, Przemyślu. 3179

Sąd okręgowy.
Przemyśl, dnila1 16 sierpnia 1927.

T. 367/127. Edykt. Jakób W asyłysz^ cŁ>- 
Stryhaniiec zaginął w  roku 1919 w  
w Brześciu litewskim. W zyw a się o si*
iwiadomościi o nim do trzech miesięcy a jj8J 
w zyw a by dał ’zna"ć o sobie.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Brzeżany, 29 grudnia 1927. „
T. 458/25/4. Wdrożenie ,postępow'alU‘i „ strr  

,uznania za zmarłego; Rozalja Maryniak 2 ^
iwa wniosła o uznanie Piotra Maryniaka^^,,! 
Grzegorza z Ostrowa i1 małżeństwa jego, 2 >> , 
z  Wągrów; za rozwiązane. W edle za p rzy s ię g ła  
zeznań Riozałjil Marynilak, Józefa Palija i 1 
Gila oraz poświadczenia Urzędu gm. 
Ostrów, 14 września 1925 stwierdzono, że ’ gj) 
Maryn tak powołanyl został w roku 1914 ,
p. p. aiustr. i od! tego czasu ślad o ,iim 
Zachodlzi przeto domniemanie, że nie żył6™ ^  
podstawie ustawy z 31 marca 1918 Nr. U 8 
wdraża1 się postępowanie celem uznania za rj s|f 
łego Piotra Marynioka s. Grzegorza. Wydał 
przeto ogólne wezwanie aby udzielono Sądu^Lp. 
kuratorowi 'Drowi Józeifowi Serwackiemu 
katowi wi Samborze wiadomość" o  poiwł'z ^ 0  
mienionym. Sąd tu u na ponowną prośbę. P1 
-15 sierpnia 1928 rozstrzygnie o uznaiiiu za 
łego.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 17 lutego i928.

T. 457/25/7 W óiozen ie postępowania1 r ^  
uznania za zmarłego.' Antoni Magiel -iff. .1® 
dnia 1885 w  Staremmieścte s. Michała i AnZ® 
wiertacz powołamy w  r. 1914 do 34 pułku y  nt 
ny krajowej wojska austriackiego, wakzy ,jj, 
froncie rosyjskim skąd dostał się do 
Dnia 27; stycznia 1917 pfeał on z  gubemij 
a od tego czasu nie uaje znaku życia J s jj# 
Na podstawie ustawy z  31 marca 1918 ; f‘ 
Dzpp. wdraża się pcsłępowa.ie celem ° z' ajfl 
za zmarłego Antoniego Magla i małżeństw** y,i< 
zawartego z dnia 25 października 19:1 ^  pał 
ściele w; Starem mieście z  Marją ,urodzofl« ^  
za rozwiązane. W ydaje się przeto ogó lfl^ iF

L"ra^.wvzwanie, aby udzielou-o sądowi lub kuraw-
iDrowil Juijuszowl Friedmanowi adw. w  S a a ­
rze, którego równocześnie ustanawia sie 
cą węzła małżeńskiego, wiadomości o P°j&e

Cf

wymieniiunym. Sąd tutejszy na ponowną 
po dniu 1 łipca 1927 rozstrzygnie o uznanymi 
zmarłego i małżeństwa za rozwiązane.

Sąd okręgowy Oddział V.
Sambor, dnia 9 listopada 1926.

T. 270/25, 450/26, 167/27. 777/27, 823/2'- 
łem uznania za zmarłych i rozwiązania maÎ y  
stwa a to: 1) Teodora Kopańskiego z  LinacZ:alN 
ginilonego na froncie rosyjskim; 2) Mieczy31-pi- 
Jóizefa Oziębłowskiego z Jasła, zmarłego W 
talu w Moskwie; 3) Michała Krawcia z  NieWjiS' 
wa. zaginionego pod Niskiem; 4) Onufrego 
■towa, zaginionego; 5) Salomona Spindla, 2 - 
baczowa. zaginionego pod Lublinem —  
się tycn zaginionych, aby do pół roku <of* 
oigłoszenia zgłosili się lub udzielono wiadomi; 
o nich Sądowi albo’ ad1 1) Dnow; M uiaw itc^ 
ad 3) i  5) Drowi Oblaso-wi i ad 4) Drowi' r. 
kłowi, adwokatom we Lwowie.

Sąd Okręgowy cywilny.
Lwów , dnia 27 marca 1928.

T. 382/27, 684/27, 723/27. 742/27. Celeni A  „ 
nia zai zmarłych: 1) Szymona Caryka ze 
wa, zaginionego na Ukrainie, 2) Michała i! T e£j3KlT 
Pyłypied z Rudy monasteTskiej. a to MichaO.-jjr
żołnierza ukraińskiego, zaś Teodor- wysi®*'"^' 
go  do Rosji, 3) Julji Kuczma z  \Vereszy®y’ jr  
siedlonej do Rosji i 4) Stanisława Bobeły ® ^  
strzębkowa żołnierza polskiego zaginione# #  
Ukrainie —  wzywa się tych zaginionych,  ̂
jednego roku od ogłoszenia zgłosili sie tub lł j£jr 
łono wiadomości o nich Są/dowi.

Sąd okręgowy cywilny.
Lwów-. 23 marca 1928. „g,

T. 311/37, 401/27, 760/127 22/28, 35/28. ^  ir 
83/28, 84/28, 85/28. 86/28, 9G 28, 450/26. Ce',ellp ' 
znania ,zai zmarłych, a to: 1) Izraela Jóasfi’*® jpS' 
hania z Wyiżłowa, zagina,onegoi na, froncie 
kim., 2) Iwaina Fruchana ze Szczutkowa. 
przed 30 laty wydalił się z Łukowca i 
3) Stanisława Polczaka z  Miodowa, zagj11’ 
w Genui; 4) Jana Hula z  D obnoś tan, zagildjpJ' 
na froncie rosyjskim; 5) Michała F u rga lyĄ p t<r 
w icy hołodowskiej, zaginioniego w Rosji; o) "  u*1 
niego Piątkowskiego z Dyniisk, zagirione# ir 
froncie wołyńskim; 7) Mikołaja Pikuły 
Iowa, zaginionego na froncie włoskim; 8) f it' 
ja Stariowieokiego z  Łubianki, zaginiionego1 1 
wolil rosyjskiej; 9) Piotra Smółki z Nowego j3tń 
,ru. zaginionegoi w  niewoli; rosyjSKiej; 
Tkaczuka z Chonóbrowa, zaginionego 
włoskim; 11) Józefa Pawliszyna z Oto®1 
Sieli, i  12) zaiginiionego w  Moskwie, ‘Wizy*  ggP', 
tych zaginionych, aby do pół roku od 
szenia zgłosili się, lub udzielano wind0 
o; nich Sądowi.

Sąd okręgowy cywilny.
Lwów , dnia 27 marca 1928. S

PRZETARGI PUBLICZNE.

PRZETARG.
6. Okręgowe Szefostwo; Budownictwa1 f c p - y  

na dzień 25 kwietnia 1928 przetarg ideogrjL 1t r . ,  
na budowę budynku koszarowego Nr. 2  “  
sku w  Skniłowie pod Lwowem. —  (Bud. 
w y 1820 m2 zab. poiw.). .

Formularze ofertowe, plany i w aru^-^ fo^  
podjęcia w Kierownictwie budowy w ^ 31
na miejscu.

Szef.. Bud. O. K. VI.

Z POW ODU choroby sprzedam, ^  hryjc® 
wspólnika fachowca z kapitałem, jat, ^1 ' 
pert i papierów ozdobnych, egz. od 4D . ,
4-piętrowy z nowoczesnemi maszyny (/ 
ka ilość gotowych wyrobów na ,-*z
szenia przyjmuje: Fabryka S. Ger ’ i  
saawa1, Rymarska 12.

„D rukarn ia  Po lska ” , L w ó w , ul. G h orążczy  zn y  17, te lefon  29-19, pod zarządem  W ła d y s ła w a  Germ ana. Należytość pocztowa opłacona


